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Ceny ogłoszeń. 
Przed tekstem Ł L 1-a strona 2? gr 
za w. m/m ! lam. strona 4 Urn; m 
tekście 27 gr.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po
szukujących pracy 10 gr.; naj
mniejsze ogłoszenie 1.20 zL, dla 

bezrobotnych 1 zl. 
Ogłoszenia zamiejscowe I dwuko 
lorowo o 80 proc. drożej; ogłosze

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
MO proc. drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

Czy Centrolew poprze wniosek P. P. S. 

Warszawa, 10. 5. (Od wł. k ) . 
W kołach politycznych przewa
ga opinja, że rząd zgodzi się na 
zwołanie i odbycie sesji pod wa
runkiem l i Sejm zajmie się 

wyłącznie sprawami 
rwlązanemi z życiem gospodar-
Czem. 

Równocześnie ze złożeniem 
Wniosku o zwołanie sesji naslą-
piła 

konsolidacja w rządzie. 
Dowodzi tego chociażby miano
wanie p. Kwiatkowskiego długo 
letniego reprezentanta grupy go 
spodarczej w rządzie 

stałym ministrem 
przemysłu i handlu. Ze strony 
rPS. zapowiadają wniesienie 
podczas sesji nadzwyczajnej 
Wniosku o wyrażenie votum nie. 
ufności dla premjera Sławka 
Wniosek ten jednak najprawdo 
podobniej 

poparcia nie znajdzie 

nawet w Centrolewie. Stronni
ctwa chłopskie bowiem nie bez 
trudności zgodziły się na podpi
sanie wniosku o zwołanie sesji 

f 
Gdyby wbrew przewidywa

niom taki wniosek został przyję, , 
ty, sesja Sejmu zostałaby odro-j sfer gospodarczych wygłosił 
czona do jesieni obszerne expose 

Minister Kwiatkowski zapowiada w nowem exoose 

slnlUliiiiiLliiilinii 
P»1qć zadań rządu. 

Warszawa, 10. 5. (od wł. k.) 
Wczoraj wobec przedstawicieli 

Hiszpanja na wulkanie. 

PRZEWODNICZĄCY KON
GRESU EUCHARYSTYCZ
NEGO W KARTAGINIE. 

Mężowie stanu, którzy ma
ją uratować Hiszpanję od chao
su rewoilucji: 1) Santiago Alba 
były minister finansów, wymię 
niany Jest jako premjer, 2) Hra

bia Roimanones, kilkakrotny 
premjer ma zostać przewodni-
czącym iizby poselskiej, 3) Ge
nerał Martiner Anido został a-
resztowany za próbę wznowie
nia dyktatury, ale zaraz wy* 

puszczony na wolność, 4) Pre
mjer obecny generał Berenguer 
5) Sanchez Guera, były pre
mjer konserwatywny, wystę
puje przeciiwko kró lowi (h) 

Niebywała katastrofa w niemiecklem mieście. 

o sytuacji gospodarczej kraju 
minister przemysłu i handlu Eu 
genjusz Kwiatkowski. Mówiąc 
0 naprawie gospodarczej mini
ster Kwiatkowski wytknął na
stępujący plan pracy rządu: 1) 
przygotowanie warunków do
pływu 
długoterminowych kredytów 

zagranicznych 
1 kaipitału; 2) skoncentrowanie 
wysiłków rządu dookoła pro
gramu inwestycyjnego, a więc 
rozbudowy sieci 

kolejowej i pocztowej, 
dróg, portu handlowego w Gdy 
ni, floty handlowej itd. W 
związku z tern minister Kwiat
kowski wspomniał o nowym 
projekcie ustawy budowlanej, 
projekcie elektryfikacji kraju, 
regulacji Wisły i 

osuszeniu Polesia. 
Trzedem zadaniem jest rozbu
dowa jednolitego ustawodaw

stwa gospodarczego, czwarterr. 
decentralizacja administracji, 
piatem zaś otworzenie dla na
szej ekspansji gospodarczej no
wych 
wewnętrznych rynków zbytu 

Mały wnuk słynnego dziadki 

5tysięcy mieszkańców obozuje pod golem niebem 
miasteczka pojawiają 

Legat papieski ks. kardynał L4-
picier zainaugurował kongres eu 
charyf tyczny w Kartaginie, 

xx 

Berlin, 10 maja. (Od wł. kor.) 
Miasteczko Winenburg. położo
ne w górach Harcu, zostało na
wiedzone 

wielką katastrofą. 
Wczoraj przed południem w 

miejscowej kopalni soli potaso
wych woda zaskórna niespo
dziewanie zalała Jedoń z szy
bów. Po południu położony w 
znacznej odległości od kopalni 
osunął się w ziemię 

wielki magazyn 
miejscowej cukrowni. Z tą chwł 
la nastąpiła katastrofa. Wśród 
grzmotów podobnych do huku 
przy trzęsieniu ziemi rozsypały 
się w gruzy domy. wywracały 

Włoski samolot pasażerski 
osiadł na terytorjum polskiem. 
Kraków, 10. 5. (Od wł. k.). 

jw Lipowej pod Żywcem wylą
dował wczoraj wioski samolot 
pasażerski- Samolot leciał 

z Włoch do Rumun ji, 
i zbłąkawszy się we mgle I wy J 
Czerpawszy zapasy benzyny o-
jiadł na terytorjum polskiem. 
W samolocie znajdowało się 

czterech pasażerów, 
Pilot I mechanik. Po przeprowa
dzeniu formalności I zaopatrze
niu się w benzynę samolot wy

startował 
do Budapesztu. 

słupy telegraficzne, zapadały 
ogrody I gościńce. 

W pewnej chwili zniknął na
gle nasyp kolejowy z torem. — 
W tweraśclach, które się po nim 
otwarły na głębokość około 
100 metrów zmieściłby się z pe 
wnością wielkich rozmiarów 
kościół. 

Masy ziemi dotychczas sdę 
nie uspokoiły. Na gościńcach I 

ulicach 
się 

n°we rysy 1 szczeliny. 
W sześciu szybach kopalni po 

cucfy sie wytwarzać gazy. wo
bec czego kopalnię pozostawio
no jej losowL Prawie cała lud
ność 5-cio tysiącznego miaste
czka obozuje 

pod gołem niebem. 
— : 0 : — 

DOLAR w ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dzi

siejszym kupowały około go
dziny 12-ej efekty po kursie 
8.S5. 

Prywatnie dolar w żądaniu 
8.90. 

Tendencja spokojna. 
Podaż dostateczna. 

— :0:— 

Charles Millet. 
wnuk słynnego francuskiego 
malarza, kazał sporządzić 250 
iałszywych obrazów, rzekomo 
dzieł swego dziadka, | sprze
dawał je za miljonowe sumy. 
Obecnie został aresztowany.(w. 

Zderzenie pociągów na stacji Łęka. 
W poznańskiej dyrekcji ko

lejowej na stacji Łęska linji Kęp
no Łęka, wskutek złego nasta-

Jedna osoba zabita, 3 ciężko ranne; 
Poznań. W warsztacie ślusar 

skim Radomskiego w Poznaniu 
przy ulicy Dąbrowskiego, zda
rzył się wczoraj o godz. 11 -tej 
przed południem krew mrożący 
w żyłach wypadek. .xx 

Polski węgiel w litewski h piecach. 
Niecodzienni goście w Sosnowcu. 

Sosnowiec, 10. 5. (Od wł. k.) 
Przybyli tu dwaj poważni kupcy 
litewscy, którzy kopalniom wę 
gla udzielili zamówień 

- x v . 

na 30 tysięcy tonn. 
Ponadto pertraktują oni o naby 
cle kilku tysięcy tonn wyrobów 
metalowych. 

Bojkot towarów angielskich w Indjach. 
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I k j ^ d u s i ! nie kupujcie angiel-
woł • towarów!" Dwa afisze, na 
H, a | j , ą ^ e w Języku angielskim 

BOMBA 

W do popierania wła

snych wyrobów l bojkotu towa
rów brytyjskich. Ze względu na 
to, że w Indjach istnieje kilka
dziesiąt iezyków afisze są drukai 

wane w języku zwalczanych nie 
przyjaciół, jako zrozumiałym w 
całym kraju. (h) 

Do warsztatu przybył żoł-
nferz 58 pp., Adam. który przy
niósł 

75 mm. pocisk artyleryjski 
I chciał do niego przylutować 
pewien przedmiot. Gdy robotni
cy wzbraniali się to uczynić, 
przystąpiił sam do pracy. 

W chwili gdy do granatu przy 
łożył banię z acetylenem, na
stąpił wybuch, który w skut
kach był okropny. Pracującemu 
opodal 16-letnlemu uczniowi 
ślusarskiemu Lihkemu odłamek 
granatu 

wyrwał cześć kręgosłupa, 
tak. że poniósł śmierć na miej
scu. Żołnierz Adam uległ cięż
kim okaleczeniom, ma on 

oderwana lewa stopę 

I prawą okropnie zniekształco
ną. Najprawdopodobniej trzeba 
mu będzie amputować obie no
gi. Nadto dwóch innych robot
ników, Jan Teichert i Roman 
Radomski odnieśli również cięż 
kle obrażenia. 

Wiadomość o wypadku roz
niosła się bardzo szybko po mie 
ścle. wywołując wstrząsające 
wrażenie. 

X X 

wienia zwrotnicy, pociąg oso
bowy nr. 148 najechał na stoją; 
cy na stacji 
niemiecki pasażerski tranzytu 

wy pociąg 
pośpieszny nr. 6080. 

Wskutek zderzenia, wyko-
leił się parowóz, dwa wagony 
osobowe i dwa wagony towa
rowe. Wypadku z ludirni n* 
szczęście nie było. 

Kongres górników 
w Potsce. 

Kraków. 10. 5. (Od wł. k.) 
W poniedziałek 12-go maja roz
poczyna się w Krakowie 
kongres międzynarodówki gór 

nlczej. 
Jest to pierwszy międzynarodc 
wy kongres robotniczy odby
wający swe obrady w Polsce. 

Jutro wybory do sejmu śląskiego. 
Katowice, 10. 5. (Od wł . k.)|nietylko na Śląsku, lecz I w ca> 

Jutro odbędą się wybory 
do sejmu śląskiego 

we wszystkich trzech okrę
gach wyborczych. Zaintereso
wanie wyborami jest wielkie 

lej Polsce. Do Katowic wyru
szają z Warszawy liczni poli
tycy 

w roli obserwatorów. 

Po zaburzeniach studenckich w Madrycie. 

Stosy kamieni przed gma-[wersytetu madryckiego, gdzie |dzy policją, a zwolennikami pre 
cheau wydziału medycznejto unildoszło do krwawych walk mie-lfesora Unamun* Tl 
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ŁJdż, 10 5. Dziś punktual

nie o godz. 9 rano Wojskowy 
Sąd Okręgowy w Łodzi wzno
wił rozprawę przeciwko kap.la
rowi dr. Lipińskiemu oskarżone 
mu o nadużycia podczas pełnie 
nia obowiązków lekarskich na 
komisji poborowej. 

Z iówno wczoraj jako i dzl* 
£rznl kratkami sądowemi prze 
suw x się 

długi korowód świadków. 
Są to przeważnie byli pobo

rowi zwolnieni przez kapitana 
dr Lipińskiego od obowiązku 
służby wojskowej z kategor-ą 
„C", którzy na komisji ro^.pi-
rnawczej otrzymali kategorję 
„A". 

Wezwany na rozprawę w cha 
rakterze dodatkowego świadka 
oskarżenia major Jaskólsk'. 
twierdzi, że niczego nie pamię
ta 

Sensacyjne zeznanie nato
miast złożył drugi dodatkowy 
świadek oskarżenia kap ;tan Brv 
cki. który oświadczył, że pod
czas rewizji w szafie oskarżone-
(o znalazł 

bilet wizytowy 
machera poborowego Mienina 

Ciekawe zeznanie składa 
ównież służąca Swiatłowskie-
|o (również zwolnionego z woj-
ika) Walerja Sle/ińska. która 
twierdzi, że do mieszkania pry
watnego jej chlebodawców przy 
chodził jakiś wojskowy, lecz nie 
pamięta jego twarzy i trudno jej 
powiedzieć czy to był oskarżo
ny , 

Obrońca dr. Lipińskiego adw. 
Biłyk podaje do wiadomości są
dowi, że podczas przerwy opo
wiedział mu owiatłowski, iż w 
sądzie podszedł do niego pewien 
sierżant, zamieszkały z nim w 
sąsiedztwie, który oświadczył, 
że służąca mówiąc o wojsko
wym pewnie jego miała na my-
ii i 

Po krótkiem dochodzeniu są 
iłowem okazało się, że jest tu 

szofer więżenia 
którego też niezwłocznie, drogą 
telefoniczną, 

wezwano na rozprawę. 
Świadek ten potwierdził ze

znanie. 
Następnie sad przesłuchał ca 

ły szereg innych śwadków, któ 
rzy jednak już nic istotnego do 
sprawy nie wnoszą. 

Wreszcie po prawie godzin-
nem zeznaniu ekspertów-leka-
rzy oraz ekspertów z powiato
wej komendy uzupełnień, któ
rzy wyjaśniają cały szereg zawi 
łych okoliczność; — przewodni
czący zamknął przewód sądo
wy — udzielając głosu prokura
torowi kapłanowi Mitowskie-
mu. 

W długiem bo prawie dwu-
godzinnem przemówieniu proku 
rator kpt. Mftowski analizując 
czyn oskarżonego na komisji po 
borowej oraz podkreślając jego 
kontakt z „macherami poboro
wymi" — dochodź' do wniosku, 
że kapitan Lipiński jest winny i 
w konsekwencji tefjo żąda 

surowego wymiaru kary. 
Następnie głos zabrał obr-ń 

ca oskarżonego adw. Biłyk. 
W czterogodzinnem przemó

wieniu obrońca scharakteryzo
wał dokładnie akt oskarżenia 
wytykając jego niedokładności 
poczem zanalizował świadków 
oskarżenia. 

Zb!jając dowody oskarżenia 
obrońca niedopatrując się winv 
w postępowaniu kapitana dr. 
Lipińskiego prosi sąd o uniewin 
nicnie oskarżonego. 

Po ostatniem słowie kapita
na dr. Lipińskiego przewodni
czący zarządził przerwę, w cza 
sie której odbyły się narady 
kompletu sądowego nad wyro
kiem. 

Około godziny 11 rano sąd 
głosił wyrok mocą, którego ka 

pitan dr Lipiński został uniewin 
niony. 

— ::x::— 

Warszawa, 10 maja W pią j/ułmanie 
[ok odbyło się w Warszawie u- j wychodźcy i emigranci 

wojskowego, [roczyste nabożeństwo z okazji i kraju nadwołżańskiego i K r y 
święta mahometańskiego Kur-.mu uważamy za swój obowią-
ban-br.jran. Iztk podziękować Narodowi Pol 

Na nabożeństwo przybyła Jskiemu w osobie jego Najwyż-
licznie kolonja Mahometan, za
mieszkałych w Warszawie. Po 
nabożeństwie odczytano 
odezwę emigrantów Mahome

tan 
z Rosji sowieckiej do całego 
świata mahometańskiego, pro
testującą przec !wko uciskowi 
religijnemu w ZSSR oraz u-
chwalono odpowiednią rezolu
cję protestującą przeciwko zam 
Icnięciu przez Rosję sowiecką 
meczetów w iłości około 30-tu 
tysięcy. Zebrani uchwalili po
nadto zwrócić się z apelem do 
monarchów muzułmaskich z 
prośba o obronę prześladowane 
go islamu, do papieża i arcybi
skupa angielskiego Canterbury 
Wreszcie zebrani postanowili 
jednogłośnie wysłać do Prezy
denta Rzolitej Polskiej następu
jąca rczohicję: 

„Panie Prezydencie! My Mu

szego Dostojnika za to, że ze
chciał on zabezpieczyć naszym 
współwyznawcom zamieszka
łym w Polsce najzupełniejszą 
wolność wyznania i kultu. 

Jednakże nie możemy nie 
zwrócić uwagi p. Prezydenta 
na nader 

opłakana sytuacje 
w jakiej nasi współziomkowie 
w Rosji sowieckiej się znaku
ją, będąc prześladowanymi za 
ich przywiązanie do islamu, rc-
ligji ich ojców. Meczety ich są 
zamykane tysiącami a kapłan 
ich aresztowani i wrzucani dzie 
siatkami tysięcy do więzień 
denortowani i rozstrzelani. W 
imieniu ludzk ie ! pozwalamy 
sobie prosić P. Prczvdenta o 
interwencie nrzml rzndcm so 
wierklm I Litra Narodów d'a 
obronv uciśnionego naszego 
narodu" 

Autobusy od niedzieli 
zaczną kursować między Rudą a Łodzią 

Łódź, 10 maja. W dniu wczo-' W związku z powyższein w 
rajszvm w godzinach wieczór-1 niedziele, dnia 11 maja zostanie 
nvch w mieszkaniu dr. Kurow6|Otwarta komunikacja autobuso-
ra w Rudzie Pabianickiej odby-iwa między Łodzią a Rudą Pa, 
fo sie zebranie Towarzystwa bjanicką. 
Przyjaciół tego miasta w spra- Przez pierwsze 2 miesiące 
wie sfinalizowania umowy z .kursować będą co 20 minut 
właścicielami przedsiębiorstwa [zwykłe autobusy turystyczne, 
autobusowego, które utrzymy 
wać będzie komunikacje 
pomiędzy Łodzią a Rudą Pabia
nicką 1 odwrotnie. 

Po uzgodnieniu umowy po
między Towarzystwem. Magi-

-XX -

Zatruty obiad rodź ny. 
Krówka Pogotowia Ratunkowego. 

I * 12. 10 maja. W dniu wczo-
/ais^/m w godzinach popołud
niowych mieszkańcy . domu 
prz\ ulicy Podrzecznej 29 zosta 
li za darniowani jękami wydo
być uiacemi się z mieszkania 

rc średnik a handlowego 
tfers/u Petersila. Ody sąsiedzi 
weszli do mieszkania ujrzeli wl-
lace sie na podłodze w boleś
ciach żonę pośrednika. 30-lct.nią 
brućhe Pctersilc, córkę ich 7-
letn'H Lsterę oraz służącą V) 
letn'.' ZofJc Pelinczak, Zatruły 
sie one rybą. Zawezwany le
karz pogotowia ratunkowego 
po udzieleniu pierwszej pomo
cy pozostawił matkę i córkę na 
nrejscu. natomiast służącą I V 
iinczakównę musiano 

nrzewleźć do szpitala. 

Resztki trującej ryby podda
ne zostaną analizie lekarskiej. 

• • • 
W klatce schodowej przy ul. 

Franciszkańskiej 79 wynikła 
bójka pomiędzy lokatorami, w 
czasie której zostali pokaleczeni 
47-lctni Antoni Kalinowski. 33-
letni Stanisław Lisiecki, żona je 
go 29-letnia Stanisława oraz 
35-lethJ Zygmunt Mielczarek. — 
Wymienionym udzielił pomocy 
lekarz pogotowia ratunkowego 
w lokalu III komisariatu policji. 

* • » 
W mieszkaniu rodziców przy 

ulicy Ogrodowej 44 otruł się jo
dyną 21-letni Aleksander Pro-
wirando. bezrobotny. Pomocy 
udzielił mu lekarz pogotowia 
ratunkowego. 

Zbrodnia o 
Opryszek pokaleczył Gaikę nożem 
Łódź, 10 maja. Dzisiaj nad tajemniczego napadu było kilku 

ranem władze śledcze otrzy- przechodniów, którzy wszczęli 
mały wiadomość o krwawej za uciekającym pościg. Napa-
bójce. jaka miała miejsce przed jstnika ujęto w chwili, gdy usi-
domcm przy ulicy ł::ni!ji 40. |łował przesadzić parkan okala-
Mianowicie na przechodzącego 
tamtędy Leona Gałkę, zamiesz
kałego przy ulicy Gołębiej 10 
napadł jakiś nieznany osobnik i 
zadał mu nożem kilka głębo
kich 

ran piersi 1 pleców. 
Gdy Gałka zbroczony krwią jCiężko rannego Leona Gałkę, 

upadł na ziemię, napastnik rzu- przewieziono do szpitala", 
cił się do ucieczki. Świadkami' — : 0 : — 

jacy teren z;:kładów przemy
słowych Scheiblera i Grohma
na. Napastnikiem okazał się 
niejaki Antoni Koleń, niewiado
mego miejsca zamieszkania. O-
sadzono go w areszcie do dys
pozycji sędziego śledczego. 

czeka z niecierpliwością na pracę. 
Łódź, 10. 5. W ostatnich |nak nie rozwiązały jeszcze kwe 

czasach w Rudzie Pab;an^ckiej stji bezrobocia, które w Rudzic 
nastąpiło k'tkie odprężenie w jest jeszcze wciąż dość znaczne 
sytuacji bezrobocia. 

W pierwszym rzędzie wpły
nęły na to doraźne zapomóg, a 
następnie uruchomienie pr2cz 
MagisLrat tamtejszy robót bru
karskich. Obie okoliczności jeci 

Zdarzenia! wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Wniosek Centrolewu o 
zwołanie seji nadzwyczajnej 
sejmu został wczoraj wręczony 
p. Prezydentowi Rzplitej. Klub 
Narodowy odmówił złożenia 
swego podpisu na wniosku. 

(—) Kierownik ministerstwa 
przemysłu i handlu inż. Kwiat
kowski został wczoraj miano-

Dziś Magistrat Rudy Pabja 
nickiej zwrócił się do Urzędu 
Wojewódzkiego z meniurjnłem, 
w którym prosi o pomoc finan
sową dla zatrudnienia przynaj
mniej 200 osób. 

wany ministrem tego resortu. 
(—) Premjowa pożyczka bu 

dowlana PKO w wysokości 50 
milionów złotych została w ca
łości pokryta przez banki. Pre-
mje rozlosowywane będą mię
dzy posiadaczy obligacyj w su-
mis 2 milionów złotych rocznie. 
Oprocentowanie wyrosi 3 pro
bant 

stratem i przedsiębiorstwem au ( 

tobusowem — nastąpiło ostate- cówki komunikacyjne], 
czne podpisanie. I : x : — — 

Telegram od posła czechosłowackiego 
na posiedzeniu orgamzacymem nowego 

towarzystwa w Łodzi. 
Łódź. 10 maja. W dniu wczo-'mówienie wygłosił lektor języ 

rajszym w sali Rady Miejskiej Ika czeskiego w Warszawie 
odbyło się pierwsze organiza |prof. Bogumił Wydra, mówiąc 
cvinc posiedzenie niedawno po-|o stosunkach polsko - czcchoslh 
wstałego na wzór innych miast i wackicli bvlvch. obecnych i 
w Polsce dzięki usilnym stara-jprzyszlych. 
niom kuratora łódzkiego Okrę 
gti Szkolnego p. Gadomskiego, 
prezesa Rady Miejskiej inżynie 
ra Holcgrebera i notarjusza Buł 
harowskiego — Towarzystwa 
Polsko - Czechosłowackiego— 
którego zadaniem jest zbliżenie 
obu narodów słowiańskich. 

Zebranie zagaił notarjusz Bu! 
harowski. który w przemówie
niu swoiem podniósł potrzebę 
/.bliżenia tych dwćch narodów 
i pogłęb enia w Polsce znajomo 
ścl życia pobratymczego naro
du. 

Następnie na przewodniczące 
<ro zebrania powołano senatora 
Jana Rogowicza. na asesorów 
zaś inż. Holcgrebera i notarju
sza Bułliarowskiego. Miejsce 
sekretarza zajął p. nacz. Wy
socki. 

'odczas obrad piękne prze-

Następnie po przyjęciu statu
tu Towarzystwa, dokonano wy 
boru zarządu, w skład którego 
weszli pp.: wicewojewoda dr. 
Rożniecki. St. Bułharowski 16-
zef Hajck. Jan Holcgreber i p. 
Szymel. 

Do komisji rewizyjnej weszli 
pp.: Rżewski. Wolczyński. dr. 
Skalski, zastępcami zaś zostali 
pp.: Roset i dr. Misjon. 

Na członków honorowych Tc 
warzystwa Polsko - Czechosło
wackiego wybrano posła repu
bliki Czechosłowackiej p. Wa
cława Hirsę oraz p. wojewodę 
Jaszczołta. 

Podczas obrad na ręce prze
wodniczącego zebrania nad
szedł telegram posła republiki 
Czechosłowackiej z życzeniami 
owocnej pracy dla nowopow 
stałego towarzystwa. 

Gdzie jest tata? 
Wędrówka dziesięcioletniego malca. 
Z Warszawy donoszą 
Niezwykły gość zapukał wie 

czorem do drzwi 14 komisaria
tu. Przed dyżurnym przodow-
ńkicm stanął mały, szczupły 

chłopczyk. 
— Chciałbym przenocować 

— rzekł nieśmiałym głosem. 
Okazało się. że chłopiec jest 

l.jzdomny. Przodownik nie na
myśl; ..ąc się długo, wskazał 
mu stojącą w pokoju kanapę. 

Zrana malec opowiedział 
dzieje swej niedoli. Ma lat 10, 
nazywa się Janek GrawdckL— 
Przyszedł piechotą 

z Lublina do Warszawy. 
— U nas w domu — mówił— 

jest bardzo źle. Mamusia jest 
chora, a tatuś rzucił mamusię t 
wyjechał do Warszawy. Cze
kaliśmy na niego długo. Mamu

sia coraz więcej była chorą, nic 
miała co jeść. a ja też byłem 
głodny. Pomyślałem subic. to 
trzeba tatusia sprowadzić do 
Lublina. Wymknąłem się więc 
po cichu z domu i poszedłem 
do Warszawy. Szedłem 2 mie
siące. Ale tatusia tu niema... Te
raz nie wiem, co robić, bo nie 
chce mamusi powiedzieć, że 
szukałam tatusia. 

Komisariat przekazał chłop 
ca do dyspozycji sądu dla nie
letnich. Ponieważ sąd dla nie-
letnich ustalił, że Istotnie ojc« 
Janka w Warszawie niema. bi« 
dneinu chłopcu kupiono 

bilet do Lublina, 
zaopatrzono go w niewielki 
sumkę gotówki 1 wysłano do 
Lublina. 

- : 0 : -

późuiej zaś wprowadzone zo
staną autobusy luksusowe 

na 40 osób. 
W związku z powyższem 1 o 

warzystwo Przyjaciół Rudv Pa 
bianickicj wyda odezwę do lud
ności o popieranie tej nowej p!̂  

Wspaniała iluslracjt muzyczna pod dyrefc-.lą L e o n a 
K a n t o r a , przy współudz ia le i w i ^ l t i z o n t g o 

chóru po . , k ie r . S. L e w i t i n a . 
Początek jt»n«ó«v o godz. 4 po not , w sob. i niedziela 
• godz 12 w p L, Ctny miejsc zniżone. W sob 

i niedz. oH <to.hr. 12 do 3-ei pp. po 50 gri I 1 zł. 
Passe -par tou t 1 b i le ty wolnego wejśc ia 

bezwzg lędn ie n i e w a ż n e . 

Dziś wielka premjera potężnego arcydzieła realizacji Jerzego Asagarowa 

Z I E L O N A B R Y G A D A " 
(Pieśń Kozaków Dońskich) 

Fascynująca legenda o 12 rozbójnikach, rozgrywająca się na tle bezmiernych stepów ukraińskich. 
W rolach głównych: H. A . SCHLETTOW w roli zdegradowanego oficera rosyjskiego i atamana zbójeckiego I W A N K O W A L - SAM
BORSKI w roli ordynansa, L IEN DEYERS w roli hrabianki Natasza, HERTA W A L T E R w roli wyuzdanej stepowej dziewczyny. 

Or. med. 

Niewiażski 
a l . A n d r a e l a 5 T a l . 159*40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczoplciowe. 

Naświetlanie lampa kwarcowa 
Przyimuit od 8-101/» po pot. i od 5-9 w 
Wmedziele • święta od 9 do 1 w pol 

O . palt oddzielna poczekalnia. 

ZDROWIE TO SKARB 

antyseptyczniz spreparowane 
To gwarancja zdrowia 

Do nabycia: 
T E R F U M E R J A „ K O S M O S " 

u.. Spfess I Syn, 
PIOTRKOWSKA Nr. 107. 

PORADNIA 
WEKEROLOGICZNA 
L e k a r z y - e p e c i a t i a i ó «» 

Z A W A D Z K A 1 
•synne od 8 rano do 9 wieczór 
ad 11-13 i 3—3 prsylmuie kobieta 

lekarz 
• aledaiele lwięta ad 9—2 pp. 

Leczenie chorób 
WENERYCZNYCH, MOCZO« 

P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C H 
Badani* krwi i wydileli* • • 

•yłllli ' tryper 
ScDito:atii i leomiBOiiiB i arolocitm 

Gabinet ewiat io - !ec*a i«ay . 
Koernetyka lekaraka 

Oddzieioa poctukalnla 41* kobiet 
P O R A O A 3 mJL 

Dr. H E L L E R 
Chniohy akńrne i weneryczne. 

UL. N A W R O T Nr. 2, t a l . 17v-8» 
^rzyjmule do 10 rano I i — 8 wiecz 
* nlrdi I I — 2 po puł Hanie 4 - • 
dla niezamoż. CENY LECZNtC 

D O K T O R 

WCŁK0WYSKI 
Cegie-niana 25, te l . 126-8'/ 
^pecieIttła churóh skórnych l wenę 
-ycznych. hlektruieiupja. Leczenie 

lampa k»areo»«. 
I'rzy|mule <id godz 8 — 2 I od S — 9 
A nled/iele i llwleta od 9 do I w puł 

Dr. med. 

Z. R A K O W S K I 
Teł. 127-81. 

-ipeclaliMa chornh uszu. noga, gardła 
I pluc. 

Konstantynowska 9. 
' Przym uje od 12—2 I 5—7, 

Od 10 — 11 i od 2 — 3 w Leczalcv 
Zeierska 17. 

ODDAM 

2 POKOJE Z knctnia 
I piętro, Piotrkowska 85, 
lewa ofic, I wejście, m. 9. 

Ogłoszenia drobne. 

Or. med. Różaner 
^pecjdlista chorób skórnych, wertery 

canycb I moczoplclowycu. 
Leczenie sztucznem slortceni ( tr 

ak le o. 
ul. NARUTOWICZ A 9. teL 128-98. 

(Dz ie lna ) 
Przyrmule K) * 10 l od 

O K A Z Y J N I E sprzedam 2 rowery 
i nowy dobrej firmy irancuskł-j. Rado-
goazcj.Sioaa 2|iaraka 34 Józef Bielecki 

W i n c e n t y W i a d e r n y , ul. Słowian-
ska 17, zgnbił książeczka wo|skową, 
wyd. w Łodzi. 

MICHAł KOŁODZIEJCZYK, ul. Brze 
ska 18 zgubił legllymacje zapomogo
wą Nr. 3-U86. wydana w Łodzi, 

Dr. med. 

Edward REICHER 
choroby skórna i weneryczne 
Leczenie diatermią. Elektroterapja. 
ul. Południowa Nr. 28. 
od 8—10 rano, 12—3 I 6—9 wiecz. 

w niedziela od 9—2 pp. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Bo les ław Góreck i , ul. Bonifrater
ska 14, igubił ksląiccik« wojskową 
1 karta mobilizacyjną, wyd. w Jaro
sławiu. 

ele-

Pokó j u m e b l o w a n y do wynajęcia 
cena przystępna ul. Konstantynowska 
Nr. 52, m. 4. 1 piętro. 

PRAWIE DARMO! Na wyplatel 
statnl wyraz mody! Gotowe, 
ganckie 1 praktyczne jedwabne dam
skie I płócienne męskie na gumowa 
nym spodzie — płaszcze w różnycO 
kolorach poleca: Leon Rubaszkln. 
Łódź, Kilińskiego 44, tel. 136-48. 

HENPYK WITT. ul. Sienkiewicza 64 
zgub t kartę rejestracyjną, wydaną « 
LodzL 

SKLEP kolonjalno - spożywczy, z po
wodu przeprowadzenia się do własnego 
jest do spricdanla bardzo tanio. Wia
domość nl. Zgierska Nr 126 (w budce 
ł węglem i warzywem) 

SŁYNNY chiromanta Lenorman prze 
powiada przeszłość, przyszłość l te
raźniejszość, tłumaczy sny 1 udziela 
porad w różnych sprawach. Ceny bar 
dzo niskie. Przdazd 77 m. 9 od 9 r. 
do 2 po poi 

LEKCJE muzyki na skrzypcach, rnan 
dolinie I gitarze Opłata zniżona Zie
lona 23. m 24. III p. 

l/DIORY męskie, damskie, obuwie 
swetry na wypłatę, Piotrkowska -17. 
III wejście, I piętro. 

Z POWODU wyjazdu do sprzedania 
działka leśna w Sokolnikach. Pierw
sza parcelacja. Wiadomość ul. Lubel
ska S m. 12. 

http://to.hr


Gołębie z puszkami tnriZBy. Nćż w s e r c u hamana. 
Przemytnicy są to ludzie bar 

dzo pomysłowi i chwytający 
sie coraz to nowych sposobów, 
aby uprawiać bezkarnie swój 

niecny proceder 
Pisma amerykańskie rozpisują 
się obecnie o odkryciu nowej 
takiej sztuczki przemytników 
narkotyków. 

CHo okazało się, że znaczne 
Bości narkotyków przemyca 
Wę przez granicę meksykańską 
Ok) Stanów Zjednoczonych za 
Pośrednictwem gołębi poczto
wych, do których nóżek umo
cowane były 

puszki aluminiowe, 
zawierające rozmaite trucizny. 
Wyszło to na światło dzienne 
w ten sposób, że pewien ,.gofę-
biarz" w San Antonio schwy
tał właśnie takiego gofębia-
przemytnika... 

Doniósł o tern oczywiście 
władzom, które stwierdziły, że 
takie przemycanie narkotyków 
przy pomocy gołębi przybrało 
Już olbrzymie wprost rozmia
ry... Należy dodać, że trudno 
temu zapobiec, gdyż gołębie le 
cą zbyt 

wysoko i szybko, 
•by można ugodzić je kulą. 

Władze amerykańskie zwró 
cfły się do rządu meksykan-

Nowe sposoby przemytu. 
skiego z prośbą o wyszukanie 
i unieszkodliwienie „stacji na
dawczej" gołębi - przemytni
ków. Stwierdzono ponadto, że 

taki sam sposób przemycania 
narkotyków kwitnie również 
na granicy kanadyjskiej. 

Potworna zbrodnia bandytów. 

-:o: 

Bandyci chińscy zawładnęli 
miastem Nanfong i wkroczyli 
do stacji misyjnej w chwili, 

nia św. Kolumbana, rozpoczy
nał Mszę Św.. o 5-ej z rana, Na-
próżno błagał ich, aby mu dali 

'gdy O. Leonard, ze Zgromadzę'chwilę czasu, by mógł spożyć 

Nieziszczalny 
Półroczny sezon 

Miljonowy deficyt stołecznej sceny. 

Bohaterka pa
miętnika. 

Onegdaj rozegrała się w 
Wiedniu w godzinach wieczor
nych 

wstrząsająca tragedja. 
Przed domem znanej śpiewa
czki operowej Wandy Achsel 
targnął się na swoje życie 17-
letni muzyk, uczeń konserwa
torium Oskar Zimmermann, za
żywając znacznej dawki wero-
nalu. Chłopaka, który stracił 
przytomność, odwiozło pogoto
wie ratunkowe do szpitala. W 
znalezionym przy nim dzienni
ku podał Zirnmermann jako mo 
tyw samobójstwa 

nieszczęśliwą miłość 
ku p. Wandzie Achsel. 

Oskar Zimmermann jest sy
nem znanego artysty malarza 
wiedeńskiego, Franciszka Ksa-
wcrego. W sierpniu 1928 był 
Oskar po raz pierwszy w Ope
rze, a widok pani Achsel w roli 
hlzy w „Lohengrinie" wywarł 
na nim niezapomniane wraże
nie. Mówią o tern dokładnie 
kartki jego pamiętnika pisane
go z pewną naiwnością, ale 
świadczącego o subtelnej głę
bokości uczuć oraz o znacznym 

poziomie Intelektualnym. 
Od tego czasu zasypywał arty
stkę listami i kartkami poczto-
Wemi. a wreszcie pod pretek
stem otrzymania autografu usi
łował osobiście się z nią zapo
znać. Miał poza tern zamiar 
Wstąpić PO ukończeniu studjów 
muzycznych do orkiestry tea
tralnej... 

Warszawa, w maju. 
Jak wiadomo, byt opery wai 

szawskiej jest poważnie zagro 
żony. 

O finansowaniu opery przez 
państwo 

niema mowy. 
Biorąc pod uwagę trudną sy

tuację gospodarczą w żadnym 
razie nie można Uczyć na zmia
nę stanowiska rządu .w tej spra
wie. 

Samorząd warszawski uch
walił wprawdzie budżet tea
trów miejskich obciążający pa-
romilionowym deficytem opero
wym, zachodzą jednak poważ
ne obawy, że budżet ten nie zo
stanie wykonany. Poprostu w 
katastrofalnej sytuacji finansów 
miejskich może 

zabraknąć funduszów 
na pokrycie tych deficytów. U-
padek opery byłby wówczas 
nieunikniony. 

W poszukiwaniu środków ra
tunku rzucono myśl ogranicze
nia warszawskiego sezonu ope
rowego do 6 miesięcy i stwo
rzenia na pozostałe pół roku 

opery objazdowej, 
występującej w tym czasie w 
większych miastach polskich. 

Projekt ten okazał się jednak 
nie realnym. 

Opera kosztuje Warszawę o-
koło 

250.000 zl°tych miesięcznie. 
Doliczając do tego koszty prze
jazdów, transportu dekoracyj o-
raz zakwaterowania licznego 
personelu w obcem mieście na
leży przyjąć, że miesiąc gościn
nych występów opery koszto
wałby 

350.000 — 400.000 zł. 
Tymczasem, nawet gdyby 

przez cały ten miesiąc ciesząc 
się niebywałem powodzeniem 
opera gromadziła codziennie 
komplet, w żadnem z prowincjo 
nalnych miast nie zbierze ona 
za bilety nawet 100.000 złotych 
Czy którekolwiek z miast pol
skich może dziś dołożyć 

paręset tysięcy złotych 
do przyjemności sprowadzeniu 
na miesiąc opery warszaw
skiej? 

Skoro upadła I ta koncepcja, 
na odbytej ostatnio u prezyden
ta miasta Słomińskiego konfe
rencji postanowiono poprostu o-
graniczyć sezon operowy 

do 6 miesięcy 
i na tern koniec. O tern, co się 
stanie przez te drugie półrocze 
z orkiestrą, chórem i zespołem 

M objazdowe! opery. 
półśrodkiem ratunku. 

baletowym wołano nie mówić. 
Według projektu opracowa

nego przez Radę Miejską, tea
try zostałyby wyodrębnione 

w Osobne przedsiębiorstwo, 
a cały personel otrzymałby na 
1 czerwca wymówienie. 

Przytem pracownicy, którzy 
wysłużyli już sobie prawa eme
rytalne otrzymaliby, rzecz pro
sta, emeryturę, pozostali zaś 
musieliby zadowolić się normal 
ną odprawą. 

Sezon operowy rozpoczynał
by się w listopadzie 

i kończył w maju. 
Co roku na ten tylko czas, an 

gażowanoby wielki personel o-
perowy. który z nastaniem cie
płych dni szedłby 

.•na zielona trawkę" 
Skoro operze grozi zupełna 

zagłada, a niebezpieczeństwo 
takie niewątpliwie istnieje, le
piej byłoby zrezygnować z ca
łorocznego sezonu i ograniczyć 
się do półrocznego, jeśli takie 
postawienie sprawy mogłoby 

uratować sytuację. 
Takie jednak rozwiązanie do 

jakiego doszli „panowie rada" 
niestety „ratunkiem" dla opery 
nie jest. 

Ó ile jeszcze czołowi soliści 
dadzą sobie radę w okresie 
przymusowego 

„postu" operowego, 
a może nawet koncertując w 

tym czasie nieźle na tej refor
mie wyjdą, o tyle trudno sobie 
wyobrazić istnienie „sezonowej 
orkiestry", baletu, czy 

„sezonowego" chóru. 
Zespoły te, na wyrobienie 

których trzeba było tyle czasu 
i pracy, nie mogą teraz się roz
sypać. Byłoby to bowiem równo 
znaczne z upadkiem samej ope
ry, która przecież stoi nie na sa 
mych tylko solistach, ale na ca
łym wielkim zespole. A prze
cież taka orkiestra operowa nie 
pójdzie nawet, tak jak to uczy
niła orkiestra filharmoniczna, 
grać do kina, bo tam króluje 
dziś dźwiękowiec. 

Pozostawienie zespołów ope 
rowych na pastwę losu byłoby 
nietylko 
trr jedją życiową kilkuset rodzin 
ale wprost niepowetowanym do 
sem w samą operę warszawską. 
T' Jo w żadnym razie zrobić nie 
mczna, wówczas bowiem skró
cenie sezonu nfe byłoby dla 
opery „ratunkiem", tylko jej za 
gładą. 

To też, feślt nawet sezon ma 
być skrócony, trzeba pomyśleć 
o losie personelu artystycznego, 
tak, by nie rozleciał się ori 1 
miał przez cały rok zapewnio
ny byt. 

Należałoby w okresie letniej 
przerwy zorganizować cykl wy-» 
stępów orkiestry w polskich 

uzdrowiskach jak 
Zakopane, Krynica, Ciechoci. 

nek i inne. 
Należałoby pomyśleć o tournee 
chóru po kraju, a ewentualnie 
zagranicę dla propagandy pie
śni polskiej. Trzeba też zorgani
zować występy dla baletu. Nie 
można dopuścić do rozpadnięcia 
się tych zespołów, ! pogrążenia 
zasłużonych dla opery pracow
ników 

w skrajnej nędzy 
Jedynie tylko przy zachowa 

połć 

Hostje święte. Bandyci w y r 
wali mu z rąk kielich i rozrzu
cili KornunikaTiiy po ziemi. Na
stępnie 

zawleSli go w góry. 
Między zakładnikami, których 
wzięli — znajdował się dyrek

tor azjatyckiej kompanji nafto
wej. Bandyci żądali za niego 
3S rntfljony dolarów meksykań
skich wykupu, które im przy
obiecał, ahy go zostaAvili przy 
życiu. Wszystkich innych za
kładników ścięli. O Leonarda 
zabili nożamŁ, nie odcinając mt 
głowy. Mężny kapłan poniósł 
śmierć z odwagą i rezygnacją. 

Śmierć jego okryła żałobą 
księży i przyjaciół misji. Był to 
pierwszy męczennik od czasu 
założenia w-tkarjatu. 1886 r. 

niu w całości zespołów arty
stycznych opery, może być. 
przy skróceniu sezonu do naj
bardziej kasowych miesięcy, mo 
wa o jej ocaleniu. 

I Rzecz prosta, że towarzyszyć 
'temu musi zdwojenie wysiłku or 
ganizacyjnego i artystycznego. 

Bez tego żadne redukcje se
zonu, ani inne środki zaradcze 
nie pomogą. 

Opera sama must walczyć o 
swój byt... 

Kw. 
: o : — 

Kongres eucharystyczny w Kartaginfe. 

Krzyż w ruinach amfiteatru w Kartaginie (obok Tunisu) gdzie 
onegdaj rozpoczął się światowy kongres eucharystyczny, (ip) 

Motocykl wpadł 
na 12 osób. 

Dwa trupy I trzech 
rannych. 

Niebywały wypadek wyda-
irzył się na placu Hermanna w 
JNeukólln, Około godziny pierw 
jszesj w nocy przejeżdżał przez 
|Kotłbuser Damm w kierunku 
j Hermannplatz motocykl z nie
dozwoloną szybkością osiem-
I dziesięciu kilometrów na godzi 
nę. W pewnym momencie mo 
tocyklista stracił panowanie 
nad maszyną i całym pędem 
wpadł na wyjsci/e 

kolejki podziemnej 
przy Hermannplatz. 

Na nieszczęście z wyjścia 
dworca wychodziło wiele osób, 
które przed chwilą przyjechały 
ostatnim pociągiSem. Motocykl 
wpadł na grupę wychodzących 
złożoną z 12 osób. Wskutek 
zderzenia motocyklista 1 jadą
cy z nim gość ponieśli śmierć 
na miejscu, trzy osoby z po
śród rannych odniosły 

ciężkie rany. 
Ofiary wypadku zabrano do 

szpitala. 
— : 0 : — 

Czy Napoleon III 
miał jasną, czy 
czarna brodę? 

Podobno nic tak nie podnie
ca umysłu ludzkiego, jak po
mysł, którego wykonani* 
przedstawia znaczne trudności 
lub wydaje się zgoła niemożli-
wem. Cały szereg doniosłych 
wynalazków zrodził się właś
nie z pomysłów napozór zgoła 
nie do urzeczywistnienia. Są 
jednak ludzie, którzy cale lata 
pracy poświęcają urzeczywist-
nienJu całkowicie bezużytecz
nych pomysłów. 

Pewien nauczyciel niemieo 
ki, niejaki Neumann, zmarł 
przed kilkunastu laty, całe dwa 
dzieścia lat swego życia po
świecił dociekaniom 

skąd się wzięło zero 
i dlaczego ma taki jak obecnie, 
a nie inny kształt Owocem 
tych dwudziestoletnich badań 
było potężne dwutomowe dzie* 
ło, wydane oczywiście nakła
dem autora; którego ani jeden 
egzemplarz nie znalazł nabyw
cy, i 

Miewają też I uczeni mania-, 
ckie pomysły. Francuski histo 
ryk, Fleury długi szereg lat 
strawił na dochodzeniu, czy 
Napoleon III — w b r e w t w i e r 
dzeniom współczesnych —i 
miał 

Jasna czy czarną brodę. 
Inny uczony francuski Saint 

Simon po długotrwałych rotz\ 
myślanfach na temat uszczęślN 
wienia ludzkości i położenia ta
my waśniom I zwadom, wpadł 
na genjalny — jego zdaniem 
pomysł — który bez trudu moi 
na było urzeczywistnić: wy
starczy, aby wszyscy ludizie 
zaczęli nosić specjalny ubiór, 
zapinany na guziki w ten spo
sób, że nie można go ani w ło 
żyć, ani zdjąć bez pomocy 

drugiej osoby. 
Musieliby więc ludzie wzajem
nie sobie pomagać, a to by ich 
zbliżyło I uszczęśliwiło. 

-O-
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MIŁOSC NA ODLUDZIU. 

r- Wyoobądź tego człowieka 
°^ Tokiry. Tego z rudemi wło-
S a mi . Przyprowadź go do mego 
n i'eszkania natychmiast. Jakim 
Sr,Osobem to zrobisz, to twoja 
r z ecz. Dostaw go natychmiast. 
• W Jacksonie obudziła się na-
d z 'e ia . że mimo wszystko zosta 

nie wtajemniczony w zagadko
we dla niego sprawy towarzy
sza. Otrzymał jednak bardzo 
grzeczne, lecz stanowcze pole-
cenie, aby udał sie do swego ho 
telu i dopiero znacznie później 
dowiedział sie r> \vvmkii rozka
zu Lvnna, 

ROZDZIAŁ I I . 
Lynn siedział w głębokim fo

telu, odwrócony tyłem do świa 
tła i przypatrywał się bacznie 
rozbitej istocie ludzkiej, wpro
wadzonej do pokoju bez słowa 
wyjaśnienia przez przewodnika 
za którym natychmiast drzwi 
zamknęły się bezszelestnie, — 
Przybyły stał chwilę, jakby ol
śniony nagłem przejściem z 
ciemnego wnętrza zamkniętej 
karetki do tej wykwitnej kom
naty, potem gwałtownie wypro 
stował się i ruchem bojowym 
wyciągnął głowę naprzód 
przed siebie. 

— Proszę usiąść, nie Jest pan 
wśród wrogów — rzekł Lynn 
z uśmiechem, podsuwając mu 
przez stół nęcącą butelkę z ru
mem. 

Spoglądając pod czerwone 
światło niskiej lampy- rudy usi
łował napróżno rozpoznać rysy 
twarzy swego gospodarza. — 
Lynn zaś korzystał z chwilowej 
pauzy, bv upewnić się co do je
dnego punktu, który do tej chwi 
li bvf dla niego jeszcze wątpli
wy. Tak. zdecydował, ten czło
wiek wart był zachodu. Jego 
głowa i twarz były pokaleczo
ne i pobite do niepoznania. — 
Szczupłe ciało, poruszane jak
by stalowemi sprężynami, drża 
ło od bólu i osłabienia. Ręce I 
kolana dygotały, potargana ko

szula na piersiach poruszała się 
pod wpływem przyśpieszonego 
oddechu, ale w stalowoszarych 
oczach palił się niepohamowany 
niczem ogień. Pionowa zmarsz
czka między niemi była niejako 
zadatkiem determinacji oraz od 
wagi, która mogła być pokona 
na tylko wraz z życiem. 

— Niech pan siada, panie Gur 
ney — powtórzył Lynn, wsta
jąc, by nalać swemu gościowi 
szklankę rumu. 

Ten wytrzeszczył na niego o-
czy, zaskoczony, że znano tu 
jego nazwisko i natychmiast 
jakby zebrał się w sobie, w po 
stawie wyrażającej gotową na 
wszystko czujność. 

— Słuchaj pan! — rzekłszor 
stko. — Powróciłem dopiero co 
do życia. Nie wiem, jakim spo
sobem się tu dostałem i jakim 
sposobem dowiedział się pan o 
mojem nazwisku. Jeżeli jednak 
zamyśla mnie pan zamknąć za 
to. że skończyłem z tym Mo
skalem, to ja panu mówię, że 
to się panu nie uda. Niech mnie 
pan wypuści, bo jeżeli nie. to o-
biecuję panu gorące posiedze
nie. 

— Sza, sza. Proszę usiąść i 
wypić to — odpowiedział Lynn 
bynajmniej nie zmieszany mało 
zachecającem odezwaniem się 
swego gościa. Wsunął mu nie
mal do reki szklankę z rumem 1, 

nie zważając na jego groźny [chronić przed kłopotliwemi do 
wygląd, wepchnął go w fotel, i chodzeniami, bo zdaje mi sie. U 

— Znam pańskie nazwisko, 
gdyż jest moją powinnością 
znać 1 wiedzieć wszystko, cze
go mi potrzeba — rzekł. Jego 
łagodny, dobrze zmodulowany 
głos widocznie wywierał dodat 
ni wpływ na przybysza. 

Gurney usiadł wreszcie swo
bodnie w głębokim fotelu i west 
chnął głęboko, czując rozkosz 
ostate;znego odprężenia ner
wów. 

<— Kazałem pana tu sprowa
dzić, panie Guntey, aby oana o-

będę potrzebował człowieka t» 
kiego, jak pan. Obserwowałem 
tę bójkę od początku do końca 

Twarz Gurney'a wykrzywiła 
się w uśmiechu. Późniejsze wy
padki nie utkwi ły mu może tak 
jasno w pamięci, jednak mógł 
bezwątpienia uprzytomnić sobie 
każdą chwilę swej bijatyki. W y 
pił teraz podany sobie napój I 
postawił szklankę pewniejszą 
ręką. czując instynktownie, że 
narazie przynajmniej nie po
trzebuje obawiać sie niczego. —» 

1 
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Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
W dążeniu do osiągnięcia 

estetycznego wyglądu miasta, 
inspekcja budowlana, a w 
szczególności jej referat estety
ki zamierza prowadzić tę akcję 
według pewnego planu tery
torialnego. Na pierwszy ogień 
pójdzie ul. Marszałkowska, 
gdzie najpierw znajdą zastoso
wanie wszystkie wskazania 
estetyczne, dotyczące ze
wnętrznego wyglądu domów, 
kinoteatrów, sklepów, szyldów 
i reklam. Nie znaczy to jednak, 
aby w pewnych szczegółach 
zwłaszcza kinowych inne ulice 
nvały czekać na ten wzór. Prze 
ciwnie referat estetyki dążyć 
będzie do tego, aby — jedno
cześnie z gcneralnem podno
szeniem walorów estetycznych 
ul. Marszałkowskiej — wydo
bywały się stopniowo ze szpe
toty i inne ulice. . . . 

Do Warszawy przybyli 
dwaj wvbi r . „ higieniści amery-
kańsc ' zajn...ący kierownicze 
stanowiska w Fundacjach 
Rockefellera w krajach egzo
tycznych. Są to: dr. prof. Grant 
kierownik Fundacji w krajach 
Dalekiego Wschodu i kierow
nik szkoły higieny w Pekinie, 
oraz dr. Washburne, kierow
nik pracy sanitarnej na Ja
majce. . . . 

Żywot starej, drewnianej 
budy w Saskim ogrodzie, gdzie 
mieści się farsa stołeczna, ma 
się już zdecydowanie ku koń
cowi. Na skutek licznych orze 
czeń różnych komisji kontrol
nych, ministerstwo robót publi
cznych postanowiło utworzyć 
specjalną wielką komisję mi
nisterialną, która ma bezapela
cyjnie orzec czy teatr ten na
daje się nadal do użytku. 0 -
prócz przedstawicieli mini
sterstwa robót publicznych w 
komisji wezmą udział przedsta 
wiciele komisariatu rządu i ma-
gastratti. Decyzja komisji ma 
być bezapelacyjna. Ogólnie spo 
d.' ;rwaja stę, że będzie to wy
rok zagłady na starą ruderę. 

* * * 
W niedzielę, dnia 18-go bm. 

o godz. 11 rano odbędzie się 
w lokalu klubu sprawozdaw
ców parlamentarnych walne 
zgromadzenie Syndykatu Dzień 
nikatzy warszawskich. • . • 

Wobec tego, że dokonane 
doraźnie próby gaśnic różnych 
systemów, posiadanych przez 
wydziały i instytucje miejskie, 
dały wyniki ujemne, miejska ko 
misja gospodarcza, po zasięg
nięciu zdama komendanta stra
ży ogniowej wyraziła opinję. 
że w celach przeciwpożaro
wych należy urządzić hydran
ty wodne lub wogóle zabezpie
czenie wodne w budynkach i 
lokalach miejskich, wszędzie, 
gdzie warunki miejscowe nie 
staną na przeszkodzie. Magi
strat przyjął tę opinję do wia
domości, a ponieważ przyczy
ną ujemnego działania gaśnic 
hyfo albo rozłożenie się ładun

ków, albo zasklepienie otwo
rów przez krystaliczne osady 
magistrat polecił jednocześnie 
sprawdzenie wszystkich gaśnic 
oraz przygotowanie przepisów 
o konserwacji gaśnic. 

Ojciec w obronie córki. 
szpi-

Z Poznania donoszą: 
Wczoraj przywiózł do 

tala Przemienienia Pańskiego 
jeden z gospodarzy z Kicina 
pod Poznaniem, nazwiskiem An 
drzej Witt ig ciężko rannego pa
robka Józefa Sobczaka. Oddaw 
szv go pod opiekę lekarzy, Wit 
tig udał się na policję, edzie ze

znał, że to on 
postrzelił śrutem 

z fuzji Sobczaka za to. że pobił 
jego córkę. Tragiczna scena 
miała miejsce w zagrodzie Wit-
tiga. Wskutek odniesionych cię
żkich ran postrzelony napastnik 
zmarł w krótkim czasie. 

:o: 

KRATECZK1. 

Lokator bez ubrania. 
Właściewie obojętne jest już 

teraz, gdzie się mieszka. Maj 
jest ciepły, słonko grzeje i roz
pala zmysły, słowem w braku 
innego mieszkania można srę 
przespać gdziekolwiek na ła
weczce. Jest to zdrowe 1 hlgje 
niczne i radzę każdemu, kto 
niema mieszkania, nie przejmo
wać się zbytnio, a posłuchać ra 
dy dobrego przyjaciela: spaC 
na ławeczce. 

Ławeczka z powodzeniem 
może zastąpić łóżko. Tylko 
raz proszę się przekonać o tem, 
a później sami już będziecie się 
palić do takiego locum. Zresz
tą wystarczy przejść się wie
czorkiem aleją koło parku He-
lenów. aby przekonać się. że 
ławka z powodzeniem zastępu
je łóżko. 

Właściwie nie zamierzałem 
wcale pisać dzisiaj o ławce. In
teresuje mnie raczej instytucja 
sublokatora. Co to jest sublo
kator, wiem doskonale, sam bo
wiem nim przez parę lat byłem. 
Wiem wiec, że sublokator mu
si obowiązkowo czuć nienawiść 
do właściciela lokalu, który zno 
wu musi życzyć sublokatorowi 
wszelakich nieszczęść bez Ja
kiegokolwiek ograniczenia. 

Najczęściej Jest tak, że loka
tor „główny" jest psem a sublo
kator kozłem ofiarnym. Cza
sami bywa naodwrót. Tak by 
ło w sprawie, która jest tema
tem dzisiejszych krateczek. 

FRANUS NIEŚMIAŁY I MA
NIUŚ BEZCZELNY. 

Franus Stefanowicz był mło 
dzleńcem dysponującym gro
szem, odznaczał sie jednak bra
kiem zdecydowania, który *u 
warunek Jest niezbędny gdy 
idzie o powodzenie u płci pię
knej. 

Marjan Duikowski, młodzian 
25-lctni, miał to. czego nie miał 
Franus, a brak mu było tego, 
co Franusia zdobiło, Innemi sło 
wy Maniuś sypiał często gęsto 
na ławce ogrodowej, gdy Fra
nus miał swoją kawalerkę przy 
ul. Łagiewnickiej. 

Obaj po zawarciu znajomo 
ści zaczęli się uzupełniać, tak 
więc Maniuś przyprowadzał do 
Franusia swoje znajome, ten 
zaś podejmował całe towarzy
stwo, z czasem Dutkowski stał 
sie sublokatorem Franusia, któ
remu płacił... uprzejmostkami. 

Wesoły wieczór przyjaciółek. 
TWARDY SEN FRANUSIA. 

W dniu 24 lutego r. b. Ma 
niuś przywiódł do domowego 
zacisza Franusiowego dwie 
swoje przyjaciółki: Zosię P. i 
Jadwisię K. Libacja była tak 
obfita że Franus urżnął się w 
pień 1 nie pamiętał zupełnie 
kiedy sie położył I w jakich o-
kolicznościach. Natomiast u-
trwalił mu się na długo moment 
otwarcia oczu. bowiem przeko
nał sie odrazu. że jego piękny, 
marynarkowy garnitur prze
padł bez wieści. 

Gdy w chwilę potem przy
był do mieszkania Mawiuś. prze 
konali sie obaj, że zniknął rów
nież portfel z zawartością 85 
zł. w gotówce. 

Maniuś oświadczył, że ty l 
ko przyjaciółki mogły popełnić 
taki ordynarny czyn. asysto
wał tedy wraz z przyjacielem 
do policji, aby w ten sposób 
rzecz władzy przedstawić. 

Władza ma Jednak to do sie 
błe. że nie jest łatwowierna. — 
Przepytany umiejętnie i odpo
wiednio Maniuś wyznał nie bez 
bólu, że zarówno garnitur 
sprzedany przezeń Władysła
wowi Górnemu, jak i gotówkę 
zabrał on sam. Maniuś. 

Okazało się tedy, że Manlus 
zdradził w sposób potworny i 
przyjaciela I przyjaciółki: tego 
okradł, tamte spotwarzył. In
nego rodzaju zdrady uchodzą 
bezkarnie, ponieważ ta jednak 
zawadzała o 581 artykuł Kode
ksu Karnego, Sąd Grodzki uwa 
żał za słuszne obdarzyć go 
dwoma miesiącami bezpłatnej 
a troskliwej opieki za murami 
więzienia. 

Być może. Iż po odbyciu tej 
kary „odrobi" jeszcze usiłowa
nie odebrania czci obu przyja
ciółkom. 

Jerzy Krzecki. 
— :0:— 

Bandyci - mordują! 
Nieudany fortel właściciela piwiarni. 

Łódź, 10. 5. Piwiarnia Ludwi 
ka Wieczorka na W«dnym Ryn 
ku w październiku ub. roku by
ła terenem wielkiej awantury, 
na której najgorzej wyszedł wła 
śclciel. 

Około godziny 5 po południu 
mieszkańcy domu oraz prze
chodnie zostali zaalarmowani 
przeraźliwym wrzaskiem p 
Wieczorka. 

— Bandyci... mordują... lu
dnie ratujcie! 

Na krzyk ten do piwiarni 
wbiegł dozorca domu, lecz tu 
miast, jak sobie wyobrażał, za
maskowanych bandytów z re
wolwerami w reku, zastał 
trzech urzędników akcyzowych 
którzy najspokojniej w świecie 

spisywali protokół. 
Obok na stole stało kilkanaście 
butelek z wódką. 

Jak s;ę okazało, urzędnicy 
na skutek „donosu", Iż Wieczo-
ruk nieprawnie handluje wód-
ką, usdłowali przeprowadzić re
wizję Właściciel piwiarni sprze 
ciw :ł się temu i gdy urzędnicy 
dobierali aj. do dyskretnie za
maskowanych gazetami drzwi, 
które prowadziły do komórki, 
gdzie przechowywana była 
wódka — wybiegł na ulicę us'-
lując sprowokować przechod
niów dc interwencji. 

Trick nie udał się ł policja 

spiseła Wieczorkowi protokół 
za obrazę urzędników w czasie 
dokonywania przez nich czynno 
iv.- tłużbowych. 

Wczoraj odbyła się razp.awa 
sedc w a w Sądzie Okręgowym 
w Łodzi. 

Po zbadaniu świadków sąd 
ska/ał ludwika Wieczorka na 
dwa tvgodnie aresztu. 

XX 
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Tajemnicze zajście miądzy braćmi. 

Ze Lwowa donoszą: 
Jeszcze dnia 21 kwietnia w 

domu przy ul. Piekarskiej 32 
rozegrało się jakieś tajemni
cze zajście między zamieszka
łymi tam dwoma braćmi, które 
dla jednego z nich skończyło 
sie tragicznie. Następnego dnia 
raport policyjny doniósł krótko 
0 zajściu tem w formie, że nie
jaki „Łukasz Pieńkowski" w 
mieszkaniu swem popełnił samo 
bójstwo strzałem z rewolweru, 
skierowanym w skroń, a prze
wieziony do szpitala, zmarł. — 
Przyczyny samobójstwa komu
nikat nie podawał. 

Tymczasem na ul. Piekarskiej 
1 w całej okolicy poczęły krą
żyć różne wersie o tym wypad 
ku. a w szczególności, że ś. p. 
Larion Piańków Położny, liczą
cy lat 19, zginął z ręki 

swego starszego brata 
Konstantego. Po zebraniu odpo
wiedniego materjału, onegdaj a-
resztowaro Konstantego Pień
ków - Położnego, szofera woj
skowego, 

pod zarzutem zabójstwa. 
W domu przy ulicy Piekar

skiej 32 przy Konstantynie, jak 
już wspomnieliśmy, szoferze 
wojskowym, mieszkał jego brat 
Larion. szofer, zajęty u emery
towanego starosty p. Górki. — 
Larion z powodu swego mło
dego wieku był bardzo lekko
myślny, zaciągał długi, w ogól
ności prowadził tryb życia ta
ki, że sprawiał swemu starsze
mu bratu mnóstwo kłopotów ł 
zmartwień. W pierwszy dzień 
świat wielkanocnych Konstan
ty otrzymał wiadomość, że brat 
jeeo umknął w niewiadomym 
kierunku, zabrawszy bez ze
zwolenia swego chlebodawcy 
auto. a poszkodowany 
Górka, nie wiedząc, co się z au
tem stało, zawiadomił o tym 
fakcie policje, która wdrożyła 
dochodzenia. 

Następnego dnia Larion z au
tem powrócił 

z samowolne) wycieczki, 
a wtedy brat Konstanty w mie
szkaniu począł mu robić ostre 
wyrzuty. Na tle tvch uwag do
szło między braćmi do ostrej 

Konstantynów niedługo zapomni, 
ze szalała kiedyś wojna światowa. 

Łódź, 10. 5. Dzięki staraniom 
starosty powiatowego p. Rżew-
skiego mag:strat Konstantyno
wa otrzyma w tych dniach z Mi 
nisterstwa Robót Publicznych 

50.000 złotych 
na odbudowę domów, zniszczo
nych w czasie działań wojen
nych w 1914 roku. Suma ta zu
żyta zostanie na odbudowę do
mów prywatnych. 
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Sumy na odbudowa miasta 
Konstantynów otrzymuj* perio
dycznie co kilka miesięcy, przy 
czem z pieniędzy tych odbudo
wano już 

kilkadziesiąt domów. 
Jeżeli dalsza kwoty wpływać 

będą w podobnej wysokosd i po 
dobnych odstępach czasu, to po 
dwóch latach Konstantynów zo
stanie całkowicie odbudowany. 

wymiany słów 1 wkrótce po
wstała między nimi bójka, w 
czasie której Konstanty rzucił 
sie na swego brata z bagnetem 
w ręku. Bójka i wzajemne obel
gi I wyzwiska trwały blisko 
dwie godziny, aż w pewnej 
chwili zdenerwowany Konstan
ty rzucił pod nogi bratu swemu 
rewolwer ze słowami: 

..Masz, zastrzel sie". 
Larion podniósł rewolwer I za 

miast strzelić do siebie, pierw
szy strzał skierował do swego 
brata, ale chybił, a kula ugrzę
zła w suficie nad drzwi?- 1!. — 
Drugi strzał skierował Już do 
siebie w skroń, raniąc sie śmicr 
teinie, przyczem no strzale osu
nął się na krzesło. Konstanty 
na odgłos strzału uciekł z mie
szkania. 

W niespełna klika minut no 
strzałach zjawił sie w »^;^szka-
nlu Pieńkowów wywadowca 
nolicvinv. który prowadził do
chodzeni w sprawie doniesie
nia o skradzionem aucie. — W 
mieszkaniu zastał broczącego 
we krwi w nozycll siedzące! na 
krześle Larlona Pleńkowa I na
tychmiast wezwał nocotowie. 

W Łodzi. 

Pan It — I I * ten motocykl 
fana kosztował? 

Pan I i i — Kilka protesto
wanych weksli. 

Samobójstwo szeregowca. 
Przyczyną samowolne przedłużenie urlopu. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W Wolsztynie popełnił samo

bójstwo, raniąc się śmiertelnie 
wystrzałem z rewolweru, sze
regowiec 70 p. p. Marcin Pata

las. Patalas zmarł w trzy go
dziny no wypadku. 

Powodem samobójstwa było 
przekroczenie urlopu świątecz
nego. 

Zapobieganie prze* 
stępczości 

wśród nieletnich. 
Staraniem p. przewodniczącego Są 

du dla Nieletnich w Łodzi Patronat 
nad Nieletnimi przy tymże sądzie zor 
ganlzowal cykl przeznaczonych dla 
wychowawców I opiekunów odczy
tów, smierzających do zapobiegania 
przestępczości wśród nieletnich. Od
czyty te po porozumieniu sie z miej-
scoweml władzami szkolneml będą 
sio odbywały w lokalach szkol pan 
stwowych, na prelegenta zaś został 
zaproszony p. magister praw D. As-
pis. Swój następny zkolel odczyt wy
głosi p. D. Aspls w nadchodzącą nie
dziele o godz. 10 I pól rano w lokalu 
szkoły państwowe) przy ulicy Pod-
miejskiej 21. 
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PAWEŁ LACOUR. 

Daremna intryga. 
— Jeszcze szukasz swojej 

perły? — pytał pan Chanlaine 
ujrzawszy córkę, klęczącą z po 
chyloną głową na dywanie sa
lonu. 

— Ach! Ojcze! Jej znikmę-
cie jest takie dziwne! 

— Rzeczywiście dziwne — 
potwierdził pan Chanlaine i po
przestając na tem udał się na 
swój zwykły spacer ranny. 

Od pół godziny już pani 
Cordenoy szukała gorączkowo 
swego klejnotu, który zginął 
Jak kamień w wodę poprzedme 
go dnia wieczorem w chwili 
kiedy biesiadnicy przechodzili 
do sa'onu i nitka naszyjnika pa
ni Henryki pękła, w skutek cze 
go perły potoczyły się na dy
wan. 

Dzięk? gorliwości zaproszo
nych, którzy niby gromadka 
niesfornych dzieci przypadli do 
posadzki wyglądając w tej po
życi! bardzo zabawnie perły, 
ozstały zebrane niezwłocznie, 
prócz iednei największej i naj-
picktroi«zei która znikła bez 
śladu. Zarządzone natychmiast 
drugie „polowanie" ku ogólne
mu zmieszaniu nie dało pożąda
nego wyniku. 

Pan! Cordenoy jednakże 
uprzejma gosposia, rozwiała 

je niebawem swym dobrym hu
morem 

— Dajmy spokój szukaniu 
kochani przyjaciele! — rzekła 
L pogodnym uśmiechem — 
wszak wiecie, że drobiazgi, Jak 
złośliwe chochliki, lubią ukryć 
się rrieraz by później dać się 
znaleźć znienacka. 

Poczem zasiadłszy przy for
tepianie uderzyła w klawisze. 
Dźwięki tango rozjaśniły do 
reszty twarze i wieczór minął 
w nastroju wesołym. 

Ale dla niej. pani Henryk^ 
Cordenoy. jakaż to przykrość 
strata najcenniejszej parły! 
Przykrość połączona z obawa 
nrzytem. 

Ten obiad, ojciec go chciał, 
żeby położyć raz wreszcie ko
niec niewyraźnej sytuacji, w 
jakiej znajdowała się jego cór
ka od pewnego czasu. Pani 
Cardenoy bowiem była młodą 
wdówką, o której rękę ubiega
li się dwaj wielbiciele równie 
dystyngowani i mili w sposo
bie bycia, lecz bardzo różni 
charakterem i stanowiskiem: 
czterdziestoletni Oktawian Go-
zlan był bogatym 1 statecznym 
przemysłowcem, podczas gdy 
trzydziestosześcioletni Jan Mor 
liere. rywal jego. adwokat z za
wodu, niezwykle ujmujący 
swem pogodnem usposobieniem 
i szczerośc'ą lubił namiętnie 
grę. topiąc w niej majątek. Ser 
ce pani Cordenoy biło dla nie

go i gdyby miała pewność*, że 
wpływem swoim zdoła wyle
czyć go z nałogu, oddałaby mu 
swą rękę bez wahania. 

Wczoraj wieczorem właś
nie obiecała ojcu zdecydować 
sie wreszcie na wybór, mając 
obu współzawodników wśród 
zaproszonych gości dla ostate
cznego rozważenia ich szans i 
trzeba trafu, że zdarzył się ów 
wypadek z perłą, który zbił pa
nią Henrykę zapełnię z tropu. 

Wszak Jan Morlićre wspo
minał, że zgrawszy się na wy
ścigach przed kiłku godzmami 
był bez grosza i w kłopocie. 
Zbieg okoilicznoścl, zapewne!... 
Pani Cordenoy nie mogła uwie
rzyć, aby ten miły. szczery Jan 
MorHćre przywłaszczył sobie 
— pożyczył nawet, ach. na bar
dzo krótko! — czyjąś włas
ność. 

Ale wszystkim przecież wia
doma że nieszczęśliwy niewol
nik nałogu zdolny jest do wszy 
stkiego. kiedy ma dług honoro
wy na karku. 

Pani Cordenoy przeżuwała 
smutne te myśl i kiedy przynie
siono Jej list od Jana MoTlleTe'a, 
który pisał: 

„Chciałbym wiedzieć, droga 
pani, czy znalazła się wreszcie 
ta niegodziwa perła? Zle spa
łem z jej powodu 1 w dalszym 
ciągu jestem niespokojny, jak
kolwiek od samego rana spot
kała mie arcymiła ruesoodzian-

ka w postaci koperty z tylu ty
siącami banknotów, ile ich prze 
grałem wczoraj. Skąd się wzię
ły? Jest to niezbadaną tajem
nicą dla mnie. Jakiś dobry duch 
interesuje sie moim losem, 
czem tak czuję się wzruszony, 
że przysiągłem sobie przed 
chwilą nie ryzykować odtąd 
ani centima na ziielonem suknie, 
boisku czy torze wyścigowym. 
Wiedząc droga pani, czego mi 
brak do szczęścia w życiu, mo
żesz teraz z całym spokojem 
wypełnić tę lukę. Pozwalając 
sobie zapowiedzieć swą wizytę 
po południu, upewniam panią o 
mym najgłębszym szacunku. 

Oddany całem sercem 
Jan Morllóre". 

List ten nie mógł uśpić wąt
pliwości pani Cordenoy. Oto 
drugi również podejrzany zbieg 
okoliczności. Czyżby kochany 
przez nią mężczyzna był na ty
le podstępnym, cynicznym hi
pokrytą? Na samą tę myśl ser
ce biednej kobiety ściskało się 
boleśnie. 

Wśród tych rozmyślań za
stał ją Oktawian Godan, tłumą 
cząc swą wczesną wizytę nie
pokojem o los perły. 

—- Jakto!. Nie znalazła się' 
— zawołał kiedy pani Henryka 
westchnąwszy rozłożyła bez
radnie ręce — wszak byliśmy 
w towarzystwie ludzi o nieska
zitelnej opinji! Jeśli nie bez 
wyjątku nawet, nie dale nam to 

prawa Jeszcze do obrażających 
posądzana. 

Lotem błyskawicy mysi Ja
kaś przeszyła mózg pani Cor
denoy. 

— Okoliczności mogą wziąć 
górę nad wolą — wtrąciła zrę
cznie, chcą pchnąć Gotzlana da
lej na śliską drogę, któr* kro
czył. 

— Ach, naturalnie! Wiado
mo, że pewne nałogi mogą u-
czePwych luda! zaprowadzić 
bardzo daleko. Nie wolno nam 
jednak podejrzewać naszego 
przyjaciela Moriićre'a, aby miał 
upaść tak nisko, mimo aż na
zbyt podejrzanych faktów. 

Ma już podobno sumę. któ
rej gwat łownie potrzebował 
wczoraj. 

— Skąd wiesz pan o tem? 
— Telefonowałem do niego 

zrana, ofiarowując swoje usłu
gi, ale nie są mu potrzebne. 

— Ach! Co za bezintere
sowność z pańskiej strony 1... 

- - Rad jestem, że nie Jest Jul 
w kłopocie... 

— Dzięki czyjej opatrzno
ściowej interwencji, niewiado
mo panu przypadkiem ? — spy
tała pani Cordenoy z źle ufkrytą 
ironją, 

Gozlan drgnął i zaczerwie
nił się nagle. 

— Panie Gozlan — zawoła
ła pani Henryka upewniona w 
swem podejrzeniu — pan wzią
łeś perłę, pan posłałeś Moriie-

re'owl pieniądze na spłacenie 
przegranej i jesteś tu, aby pod
kreślając dziwny zbieg okolic* 
ności" zdyskredytować go w 
moich oczach! 

— Ja!... — zaczął Gozlan. 
— Przyznaj sie, przyznaj do 

tej nikczemnej, machjawelsklcj 
intrygi — przerwała mu pani 
Henryka— bo Inaczej wszystko 
miedzy nami skończone! 

— Pani otrzyma swoją per
łę 1 wiele innych jeszcze w po
darku ślubnym... — odparł Qo-
zian, pochylając nisko głowę. 

— A tymczasem rzuca pan 
ohydne podejrzenie na niewin
ną głowę.„ 

— Jak na wojnie. Ceł 0-
śwlecą środki Jakkolwiek po
stąpiłem, miłość dla pani byTa 
mi pobudką... 

— Z miłości dla mnie popeł
niłeś pan nikczemuość?... rła^ 
Wobec tego cofam mą pogardę, 
lecz więcej nie żądaj odemnfe. 
Nie wymagam również od pa
na, abyś przeprosił Jana Mor-
l!4ra. Niech nie wie o nlczeni. 
Zaftrrymaj pan sobie moją perłę 
wzamian za banknoty Jemu 
przesłane. Mam nadzieję, tc 
moja mtffość wyleczy ze zgub
nej namiętności nieszczęśliwe
go — którego pańska nikczem
na zawiść chciała w przepaść 
stracić. Żegnam pana żegnam! 

Tłum. J . S. 
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Czy „ E i a ł e O r ł y " z w y ciążą? 
Polska— Wqg?y. 

Sobota niedziela będą mieć 
dla pi łkarska polskiego donio-
•łe znacz.:nJe: reprezentacja 
Polski zmierzy się z narodową 
Jedenastka Węgier, a reprezen 
lacia Warszawy rozegra dwa 
wielkiej wagi spotkania w Lip
sku (10 b. m.) i Chemnitz (11 
b. m.). 

Na skutek zabrania w ostat
niej chwili io reprezentacji Pol
aki Martyr y i Nowakowskiego, 
łklad drużyny stołecznej uległ 
zmianom. W bramce grać bę
dzie Domański, w obronie Mią 
czyński i Ziemian, w pomocy 
Szaller, Zwierz I I , Szczepaniak, 
w napadzie Wypijewskl, Na
wrot, Maik, Ciszewski 1 Su
chocki. Jaito rezerwowi jadą 
Keller, PĆ. żurek I I , Szenajch, 
Kaczanows ci i Przeździecki 

Repreze itacja stolicy jedzie 
więc osłabiona brakiem Marty
ny I Nowakowskiego (wzięci do 
repr. Polsk ) i Joszkiego, który 
uległ kont' zji na ostatnim me
czu Legjl z Wartą. Tem nie
mniej spodziewać się należy, że 
Itołeczne „ 'epy" potrafią 

wywalczyć wygraną 
zarówno w Lipsku jak I w Chem 
nit z. Jeśli zabraknie im umie-

Iętności, wypełnią lukę ambicją, 
ttóra tak viele może. Oba spot 

kania w Niemczech posiadają 
wielkie znaczenie propagando
we. 

Równie* wyjeżdża z Polski 
do Budapesztu reprezentacyjna 
drużyna Polskd, „Białe Orły" 
zmierzą się z amatorską repre
zentacja Węgier, która tak bar
dzo pragnie odwetu za zeszło
roczną klęskę, poniesioną w Po 
znaniu (1:6). 

Tym razem Węgrzy, wspoma 
gani przez pełną temperamentu 
publiczność, wystąpią z wiclkic-
mi szansami na zwycięstwo. 

Polsce zależy również bar
dzo na wybranej, ponieważ w 
razie sukcc »u zrobimy jeszcze 
jeden krok do ostatecznego zdo 
bycia puha u środkowo-europej 
skiego (w pierwszej rundzie roz 
grywek Pol ka 

zajęła p zrwsze miejsce). 
Skład 'eprezentacji Polski 

nstawlong bardzo oględnie I roz 
ważnie. N !estety niewytłuma
czone wzj iędaml sportowemi 
•tanowisko Wisły krakowklej, 
która wyce ała dwóch graczy, 
zmusiło kapitana związkowego 
—• mjr. Lot ia do przeprowadze
nia zmian w ostatniej chwili. W 
bramce grać będzie Fontowicz 
(Warta), w obronie Martyna (Le 
gja) i Bułar.ow (Polonja), w po

mocy Mysiak (Grac), Kotlar-
czyk I (Wisła) 1 Nowakowski 
(Legja), w napadzie Czulak (Wi 
sła), Pazurek I (Garbarnia), Ka
łuża, Kossok, Rusinek (Craco-

via). Jako zapasowi bramkarz 
Otfmowski (Crac) i pomocnik 
Chruściński. Ekspedycję prowa 
dzą pp, mjr. St. Loth i delegat 
PZPN. - Andrzej Przeworski. 

Wielki dzień P. Z. P. N-u.5 
Bogaty program na dwa dni. 

Zwodenniey walk ligowych | 
będą mieli w dniu jutrzejszym 
małą przerwę ponieważ wobec 
„Dnia PZPN-u" żadne boje ary 
stokracji piłkarstwa polskiego 

nie odbędą się. 
O głównych zawodach po

południowych Turystów z Ł 
T. S. G. oraz ŁKS-u z Hako-
ahem pisaliśmy obszerniej we 
wczorajszym „Echu", dziś o-
graniczymy się jedynie do po 
dania szczególowego kalenda
rzyka na dziś i jutro: 

Walki bokserskie w ogrodzie. 
Czterogodzinna rozrywka dla spor

towców. 
Jutrzejsze zawody elimina

cyjne, organizowane przez L. 
O. Związek Bokserski zapowia 
dają się nadzwyczaj ciekawie. 
PugUatorstwo naszego grodu 
kroczy obecnie wielkiemi kro
kami naprzód, a sukcesy osiąg
nięte ostatnio przez naszych 
pięściarzy w Budapeszcie 
świadczą dobitnie, że praca or
ganizacyjna Ł. O. Z. B. i po
szczególnych klubów 

nie Idzie na marne 
l że nasza reprezentacja każdej 
chwili jest w stanie bronie pre
stiżu sportowego Polski, zastę
pując skutecznie reprezentację 
Polski. 

Ł . O. Z. B. poczynił jakna!-
starannlejsze przygotowania, 
aby jutrzejsza Impreza zadowo 
łiła najwybredniejszego widza. 
Ustawienie w ringu ogrodzie 
K. P. Zjednoczone daje widzom 

- X X . 

możność swobodnego obserwo 
wania poszczególnych walk i 
poza tem umożliwi zawodni
kom wykazanie swych warto
ści pugilatorskieh. 

Funkcje sędziów ringowych 
obejmują pp. A. Kordasz i 
Sztern (Mistrz Polski w dźwi
ganiu ciężarów) punktowi: pp. 
O. Landeck i E. Nowak. Mierzą 
ce czas pp. H. Mański 1 H. A-
damskl. 

Ze względu na obszerny 
4 godzinny program 

zawody rozpoczynają się punk
tualnie o godz. 3 po południu w 
ogrodzie ..Zjednoczone" ulica 
Przedzalniana 68. Aby umo
żliwić szerokim warstwom 
sportowców dostęp na powyż
szą Imprezę Ł. O. Z. B. ustalił 
ceny biletów od 50 groszy do 
1.50 co niewątpliwie wpłynąć 
powinno na frekwencję. 

Znaczki dla motocyklistów. 
Organizacyjne zebranie nowego klubu. 

Odbyło sic organizacyjne 
zebranie Łódzkiego Klubu Mo
tocyklowego. Po zagajeniu p. 
Grabowski mówił o zjednocze
niu sekcyj motocyklowych, 
stralejących przy 2-ch klubach 

kolarskich a mianowicie Ł. T. 
K. 1 T. Z. S. wynikających z te
go zjednoczenia na przyszłość 
korzyści dla sportu wogóle, a 
motocyklowego w szczególno
ści. Następnie mówca zrefero
wał statut Klubu Motocyklowe
go, który po wyczerpującej dys 
kusji został uchwalony. 

Poza tem u;hwalono nastę
pujące sprawy: 

Jako odznaki klubowe przy
jęto: a) znaczek metadowy ma
ły, okrągły, o średnicy 15 mm., 
przedstawiający koło motocy 
kloAve z inicjałami Klubu, b) ta-

Niespodziewane zwycięstwo Myrny. 
Zapowiedziana na dzień wczolką. Już w pierwszej rundzie wy 

rajszy walka decydująca Sztc 
kera z Myrną 

nie dc szła do skutku. 
Mistrz Polski przysłał arbi 

trow< list z zawiadomieniem, iż 
fest niedysponowany, przyczem 
lekarz pole cił mu parudniowy 
wypoczynek. 

Pyszałkowaty Myrna zaczął 
•ię chwalić iż Szteker stchórzy! 
przed nim. 

Dopiero interwencja arbitra 
uspokoiła Czecha Przyznano 
Diu zwycięstwo z tem jednak za 
strzeżeniem, że jeżeli Szteker 
Przedstawi zaświadczenie łekar 
skie, porażka ta automatycznie 
Upada Mis.rza Polski w walce 
* Myrną zastępuje le Fawre. 

W trzeci j rundzie przewaga 
Francuza u yidacznia się co raz 
kardzie). M /rna opada z sił i wal 
czy bezmyślnie W 23 minucie 
Francuz chwyta Czecha w od-
wrotny pas i błyskawicznie ste
n ie suplesse. Poślizguje się jed 
"ak I pada na łopatki co wyko-
r zystuje oczywiście Czech i 
Przytłacza *o do dywanu 

Grkis (Ryga) przy komplet
nym braku techniki wykazał ol
brzymią siło. W podwójny nel-
*B dostaj* się w 6 minucie 
^neider. P-) 4 minutowej nie
karni trzykrotnem uderzeniem 
* dvwan, kapituluje. 

Pierwszo spotkanie dwóch 
* s°w turnieju Jaaga z Pooschof 

e r n , ne na!eżalo do ciekawych 
Była to niejako próba sił 

•>r*ed konertową walką aż do 
^ Z u ' t a t u . Przewaga zmienna, 

alka toczy się przeważnie w 
P°*vcji górrei I po 20 minutach 
n i < ? daje re:ultatu. 

n 
r, 

Naic ;ekiwszą i najweselszą 
J walk dwóch najwięk 

* i v c h bruti l i Kraussa z Moty-
by} 

nika bójka. Zacietrzewieni prze 
ciwnicy spadają z ringu gdzie 
chwytają za krzesła, budząc 

popłoch 
wśród publiczności. Nawet pod 
czas jednominutowej przerwy 
Motyka z Krausem staczają bój 
kę. 

Dopiero interwencja arbitra 
i grzywna pieniężna nałożona 
przez sędziów wpłynęła trochę 
uspakajająco zarówno na Krau 
sa jak I Motykę 

W drugiej rundzie Krauss 
mając nieznaczną przewagę 
prze do zwycięstwa, co mu się 
też udaje. W 17 minucie ruladrt 
z przedniego pasa luksembur-
czyk zwycięża. Zdenerwowany 
Motyka zwycięzcę spollczko-
wał. 

Sędziowie przychylając się 
do prośby Pooschoffa wyzna
czyli mu spotkanie decydujące 
z Myrną na dzisiaj. 

Poza tem w dniu dzisiejszym 
zmierzą się Jaago z Motyką. 
Gnkis z Fischerem i Dębie z le 
Fawrem. 

I WOLNEJ WSZECHNICY 
POLSKIEJ. 

Najbliższy wykład publiczny na 
temat „Jednostka 1 społeczeństwo w 
walce z zarazkiem chorobotwórczym 
wygłosi w nadchodząca niedzielę o g 
12 m. 30 prof. dr. Ludwik Hirszfeld 

Warszawy. 
Wykład odbędzie ste w auli Gim

nazjum Miejskiego przy uUcv Sien
kiewicza 46. 

Wwście bezpłatna 

* - : :x : : - * 

ki sam znaczek duzy, 3 i pól 
krotnie większy, od motocykli 
lub przywózków. c) propor
czyk równoramienny, trójkąt
ny, o wymiarach: mniejszego 
boku 1-1 cm., a większych po 
28 cm. granatowy, w środku 
kolo. podzielone na cztery pola, 
tiaprzemian białe i czerwone, z 
inicjałami klubu. 

Wpisowe dla nowowstępują 
cych członków ustalono 

w wysokości zł. 10, 
składka członkowska — w 
kwocie zł. 2.50 miesięcznie. Od 
członków sekcyj motocyklo
wych klubów kolarskich: ŁóJz 
kiego Tow. Ko'arsk1ego l Tow. 
Zwolenników Sportu w Łodzi, 
z których fuzji powstaje Łódz
ki Klub Motocyklowy, uchwa
lono wpisowe n ;e pobierać. 

Jako tymczasową siedzibę 
klubu wyznaczono, korzystając 
z gościnności p. Grabowskiego 
lokal jego przy iv!. Kilińskiego 
146 w Łodzi (160-60). 

Mandaty członków zarządu 
i poszczególnych komlsyj po
dzielono, jak następuje: 

a) Zarząd: 1) prezes: Knap-
sik Bolesław. 2) wiceprezes: 
Andrzcjak Marjan, 3) sekre
tarz: Kennen Paweł, 4) zastęp
ca sekretarza: Włodzimierski 
Feliks. 5) skarbnik: Rowiński 
Wacław. 6) zastępca skarbni
ka: Wrocławski Wacłavv, 7) 
kapiitan sportowy: Grobowsk! 
Władysław, 8) zastępca kap. 
sport.: Wojtowicz Józef, 9) 
kapitan turystyczny: 111 Wcz HI 
larjusz, 10) zastępca ka/pit. tur.: 
Izydorczyk Jan, 11) gospodarz. 
Falcman Franciszek. 12) zastęp 
ca gospodarza: vacat. 

b) Komisja Rewizyjna: 1) 
przewodniczący: Czajkowski 
Stefan. 2) asesor: Rotert Eu-
?en'usz, 3) sekretarz: Wysocki 
Michał. 

c) Komisja Propagandy: 1) 
przewodniczący: Karpiński 
Mieczysław. 2) asesor: Gra
bowski Władysław. 3) sekre
tarz: Wrocławski Wacław. 

d) Sąd Honorowy: I ) prze
wodniczący: Janiszewski Kazi
mierz. 2) Asesor: Czajkowski 
Stefan. 3) sekretarz: Dachniew 
^ki Czesław. 

SOBOTA. 
O godz. 5-tej na boisku WKS 

odbędą się jedyne w tym dniu 
zawody towarzyskie benjamin-
ka kl. A. Biegu z Kadimahem. 

Na pięciu innych terenach 
walczą zespoły kl. C o punkty: 
na boisku przy ul. Wodnej 
WWI z Gentlemanem, na bo
isku TUR-u Kolejowy K. S. z 
'I rumpeldorem, na boisku Wi 
dzewa Jutrzenka z Głuchonie
mymi, u Geyera Kraft z YMCĄ 
w parku ŁKS-u Barkochba ze 
Szternem oraz na stadionie Wi 
dzewskiej manufaktury Hako-
ah III z Turystami II I . 

Dalszy ciąg zawodów mis
trzowskich ŁZOGS-u przynie
sie dziś szereg ciekawych spot
kań. 

Na boisku przy ul. Ogrodo
wej 28 panie grają od godz. 4-ej 
w siatkówkę: Kadimah — Ro
dzina Wojskowa, Zjednoczone 

ŁKS TUR — WKS i HKS 
— IKP. O tej samej porze pa
nowie zmierzą się na placu Zje 
dnoczonych przy ul. Przędzal-
nianei 68: YMCA — Absolwen
ci, HKS — TUR. Geyer — IKP. 
Zjednoczone — ŁKS. 

W koszykówkę męskie ze
społy ŁKS — YMCA. WKS -
Triumf. ŁTSG — IKP od godz. 
4-tej walczą na boisku przy ul. 
Nowo - Targowej 24. 

1 ZYCIE EKONOMICZNE. [ 

NIEDZIELA. 
W dnliu tym podzielono roz

grywki mistrzowskie ŁZOGS-u 
w tej sposób, że panie walczą 
przed a panowie po południu. 

O godz. 10-tej u Zjednoczo
nych. Kadiitmah — Absolwentki 
Zjednoczone — WKS, TUR — 
IKP i HKS — ŁKS. 

O godz, 11-tej na placu przy 
tri. Nowo-Targów ej WKS gra z 
HKS-em i Kruschendcr z Ł. K. 
S-tm. 

Po południu o godz. 4-tej 
przy ul. Ogrodowej 28 w siat
kówkę odbędą sie walki pa
nów: YMCA — TUR, HKS -
Absolwenci Geyer — ŁKS I 
Z ainoczone — IKP. 

W koszykówkę panowie 
walczą o 4-tert: ŁKS — Triumf 
WKS — TUR I YMCA — IKP 
na boisku — Nowo - Targo
wa 24. 

Na dochód PZPN-u o godz. 
11-tej rano u Gevera gospoda
rze grała z SSKM-em: na boi
sku Widzewa — gospodarze z 
Orkanem, nrzed którom to s-not 
kaniem Widzewska Manufaktu
ra zmierzy się ze Zjednoczo
ne!) ii. 

Na boUsku WKS-u o godz.. 
3-ciej ŁKS (liga) gra z Hako-
ahem a o 5-tej Turyści zmierzą 
się z extra klasą ŁTSG. 
TUR o tej porze walczy u sie
bie z I. K. Poznańskim. 

Rano poza tem odbędzie się 
pierwszy krok kolarski na prze 
strzenl Krzywię — Stryków. 

O godz. 3-ciej kilkanaście 
par bokserów walczy u Zjcdno 
czouych w zawodach elimina
cyjnych przed meczem „Schup 
po" — Łódź. 

• • • 
Na prowincji: w Pabiani

cach PTC gra z Burzą, Makka-
bi — Sztern. 

W Zgierzu Sokół — WKS. 
W Kaliszu ZTSG — Jutrzen 

ka. Prosną — KKS. 
W Tomaszowie Mazowiec

kiem: Hakoah — Legja. 
W Piotrkowie: Concordja 

— Skra. 
• • • 

Polscy tennisiśoi walczą z 
Anglją o puhar Davlsa w Lon
dynie, piłkarze w Budapeszcie 
z Węgrami o puhar środkowej 
riuropy. 

W kraju na dochód PZPN-u 
zmierzą się: 

w Krakowie: reprezentacja 
k!. A. — komb. Cracovia z W i -

jsłą; 
we Lwowie Pogoń — Le-

chja i Czarni — Hasmonea; 
w Poznaniu: Warta — repr. 

kl. A.: 
w Warszawie: Legja komb. 

— repr. klubów żydowskich. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.35. Praga 377.35— 
379.35. Zurych 57.90, Wiedeń 
czeki 79.33 I jedna czwarta — 
79.61 1/4. Berlin 46.70 — 47.10. 
Berlin wypłata na Warszawę, 
Katowice i Poznań 46.S7 i pół— 
47.07 i pół. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe: 

N. Jork 4.85.80. Paryż 123.87, 
Berlin 20.36 1/8. Hiszpania 39.83 
Amsterdam 12.07 15/32. Belgja 
34.81 7/8. Włochy 92.67, Szwaj-
carja 25.08 3'4. Kopenhaga 18.16 
i jedna czwarta, Sztokholm 
18.10 7/8, Oslo 18.16, Helsing-
fors 192.97, Praga 163.97, Wie
deń 34.45. Warszawa 43.35. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 123.87 i pół. Nowy Jork 
25.49 1/4. 

Gdańsk. Notowania w gulde
nach gdańskich: 100 złotych 
57.68 — 57.83, czek na Londyn 
25.01. telegraficzne wypłaty na 
Warszawę 57.66 — 57.70. 

BAWEŁNA. 
Liverpool. 9 maja. Bawełna a-

merykańska, zamknięcie: sty
czeń 7.85, luty 7.87, marzec 
7.90, kwiecień 7.91. maj 8.07, 
czerwiec 8.01, lipiec 8.00, sier

pień 7.91, wrzesień 7.86, paź
dziernik 7.82. listopad 7.81, gru 
dzień 7.83, loco 8.63. 

Loverpool, 9 maja. Bawełna 
egipska, zamknięcie: styczeń 
12.75. marzec 12.89, maj 13.10, 
lipiec 13.00. listopad 12.66. gru
dzień 12.61, loco 14.10. 

Nowy Jork, 9 maja. Bawełna 
amerykańska, zamknięcie: sty* 
czeń 14.84. luty 14.95, marzec 
1507, październik 14.69, listo
pad 14.75. grudzień 14.75. 

Kontrakty: styczeń 15.13, 
maj 16.35, czerwiec 16.35, lipiec 
16.45. sierpień 15.70, wrzesień 
14.80, październik 14.94, listo
pad 14.95. grudzień 15.06, loco 
16.55. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 10. 5. Tranzakcje 

na Giełdzie Zbożowo-Towaro-
wej za 100 kg. fr. st. Warszawa. 
Ceny rynkowe. Żyto 17 50— 18. 
Pszenica 42 — 43, Owies jedno 
lity 17.50 — 18.50, Jęczmień na 
kaszę 20 — 21, — browarowy 
24 — 25. Mąka pszenna luksu
sowa 72 — 77, — 4/0 62 — 67, 
— żytnia pg. typu przepisowego 
34 — 35. Otręby pszenne szale 
17—19, — średnie 13 50—14.50, 
— żytnie 10 — 10.75, Łubin żół 
ty 28 — 29.50. Obroty małe. Pto 
daż mała. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej . 

Na zebraniu giełdy waluto-1 zrównały się z kursem poprzed-
wej zapotrzebowanie ze strony nim, 8 proc. 1. z. m. Warszawy 
instytucyj bankowych na dewi- właściwie /mian żadnych nl« 
zy zagraniczne b/ły dość dużn, wykazały, gdyż niiszy k u r t o d 
co też wpłynęło na ożywienie 
zebrania. Większość popular
niejszych dewiz była przedmio
tem tranzakcyj. Tendencja — 
mocniejsza. Za dewizy na Nowy 
Jork (wpłaty zwykłe I telegra
ficzne) zapłacono wyżej o 0.01 
gr. (na dolarze), na Pragę — o 
ćwierć gr., na Belgję — o 1 gr., 
na Wiedeń — o 2 gr., na Wło
chy — o 2 i pół gr. j na Holan-
dje — o 3 gr. Po kursach niż
szych sprzedawano; dewizy na 
Londyn o pół gr. (na funcie), na 
Gdańsk — o 2 gr. i na Szwajca-
rję — o 3 gr. Z pozostałych de
wiz obracano jedynie dewizami 
na Paryż po kursie niezmienio
nym. Banknoty Stan. Zjednoczo
nych znów były bez obrotów 

4 PROC. PREMJ. POŻ. INWE 
STYCYJNA ODZYSKAŁA 

CZĘŚĆ STRAT. TENDENCJA 
DLA PRYW. PAP. LOKAC 

NIEJEDNOLITA. 
Dla pożyczek państwowych 

ujawniła się nieco mocniejsza 
tendencja. Obserwowany od kil 
ku dni silny spadek kursu 4 

nosi »ię do grubszych odcinków 
(przeważnie po 5000 zł.), wyż
szy do 1000-wych. Bez zmiany 
też pozostał kurs 8 proc. 1. z. 
m. Lublina, natomiast takież 10 
proc. zyskały na kursie zł. 1.75. 
Również mocniejsze (zysk 50 
gr.) były 5 proc. 1. z. m. War
szawy, oraz 8 proc. 1. z, m, Ka
lisza (zysk 25 gr.). 
Jedynie 8 proc. 1. z. m. Łodzi 

straciły na kursie 50 gr. 

A::CJE MOCNIEJSZE, 
OBROTY — OŻYWIONE. 
Na giełdzie akcyjnej ruch 

stopniowo się zwiększa przy je
dnoczesnym wzroście kursów 
akcyj przodujących, przeważnie 
przedwojen. przedsiębiorstw. 
Ź akcyj bankowych za Bank 
Polski płacono o 50 gr. niżej. 
Bez zmiany pozostały akcje Ban 
ku Zw. Spół. Zarobk. Akcje 
Banku Handlowego po raz 
pierwszy notowano bez kuponu 
za 1929 r. w wysok. 8 proc. Z 
akcyj przemysłu cukrownicze
go akcje Warsz. Tow. Fabr. Cu 
kru zyskały dalsze zł. 150. Z 

proc. Poż. Premj. Inwestycyjnej akcyj kopalnianych podrożały o 
został nie tylko zatamowany, zł. 1.75 akcje Warsz. Tow. Kop. 
łecz strata częściowo została od j Węgla Z akcyj metalurgicznych 
zyskana, kurs bowiem notowa- jedynie, wobec chwilowego bra 
ny jest o zł. 2 wyżej, niż dnia 
poprzedniego, 5 proc. Konwers. 
Poż. Kolejowa podniosła się o 
pół proc. Na rynku prywatnych 
papierów lokacyjnych panowa
ła tendencja niejednolita. Nai-
większy ruch był przy 4 i pół 
proc. 1. z. Ziemskich, które po 
pewnych wahaniach w końcu 

ku nabywców, obniżył się Ostro 
wice, natomiast inne akcje z tej 
grupy cieszyły się dużem zainte 
resowaniem i zyskały: Lilpopy 1 
Rudzki po 50 gr., Starachowice 
— 75 gr. i Modrzejów — zl. I. 
Do obrotów innemi akcjami nte 
doszło głównie z powodu braku 
materiału. 

Wynalazki i odkrycia. 
Otrzymaliśmy nowy. majowy nu

mer coraz bardziej rozpowszechnia-
mcego się miesięcznika „Wynalazki I 
Odkrycia", organu Ligi Popierania 
Twórczości Wynalazczej" (Warsza
wa, Wspólna 26). 

Numer ten. podobnie lak I poprzed 
nie, przynosi cały szereg ciekawych 
artykułów. Specjalnie zwracają uwa
gę: artykuł Dr. F. Burdeckiego. oma
wiający dzieje odkryć astronomicz
nych, ini. Pawła Niewiadomskiego o 
zastosowaniu promieni niewidzialnych 
i komórek fotoelektrycznych, Tadeu
sza Łukaszewskiego o czerpaniu e-

nergjl z wody morskiej oraz Inż. Jó
zefa Plebańskiego o ostatnich ekspe
rymentach Marconfego. 

Numer majowy omawiając w spo 
sób rzeczowy I przystępny takie dzla 
ły jak: wynalazczość w Polsce, za
gadnienia przemysłowe, uzbrojenie, 
przemysł wojenny, metalurgię, lotnic
two, przemysł samochodowy I t. p. 
obejmuje niemal wszystkie działy na
uki I techniki. 

Dzla' •'"•dowy L. P. T. W., spe
cjalny ka^k-JU nłodzieży oraz kącik 
humory" - 7 .v. zamykają ten ze 
wszeob i " l a l 'Hk-resujący miesięcznik. 

RacHo-kacik. 
Warszawa, niedziela 1411,7 m. 
10.15 Nabożeństwo. 
11.58—12.10 Sygnał czasu. Komu

nikat meteorol. 
12.10 Poranek symfoniczny. 
14.00 Odczyt taż. M. Kwaslebor-

skiego. 
14.20 Muzyka. 
14.30 Odczyt prof. L. Dobrzyń

skiego. 
14.50 Muzyka. 

15.00 „Co słychać o czem wiedzieć 
trzeba" — dyr. S. Mędrzeckl. 

15.20—16.00 Muzyka. 
16.00 Odczyt prof. S. Sumińskiego 
16^0—16.40 Muzyka gramof. 
16.40 „O szlakach wycieczek auto 

mobilowych po kraju" 
16.55—17.05 Płyty gramof. 
17.05 Odczyt 
17.30 Koncert Reprezentacyjnej 

Orkiestry P. P. 
18.50 Rozmaitości. 
19.15 Wiadomości przyjemne I po 

żyteczne. 
19.35—19.40 Płyty gramofonowe 
19.40 Felieton p. W. Grabińskiej. 

Program na dzień nast. Wiadomości 
bieżące. 

19.58—20.00 Sygnał czasu. 
20.00 Koncert popularny. 

• 20.45 Kwadrans literacki. 
21.00 Dalszy ciąg koncertu. 
21.45—22 00 Komunikaty. 
22.00—24.15 Rewja p. t. „Naokoło 

świata". 
Katowice, niedziela 408,7 m. 

10.15 Nabożeństwo. 
11.58-12 10 Sygnał eza*» Komu

nikat meteorol. 

12.10—14.00 Poranek symfoniczny. 
14.00—15.00 Przerwa. 
15.00-15.20 Dyr S. Mędrzyctó:-

,.Co słychać, o czem wiedzieć trze
ba". 

15.20—15.40 Inż. A. Lachowicz:— 
.Wapnowanie gleb śląskich" 

15.40—16.00 Ks. B. Rosiński: -< 
„Królowa Świętych Polskich". 

16.00—17.10 Koncert popularny. 
17.10—17.30 ,JJa szachownicy". 
17.50—18.50. Koncert Rcprezenta* 

cyjnej Orkiestry P. P. 
18 50—19.10 Rozmaitości. 
19.10—1930 Intermezzo muzyczne 
19.30—19.55 ,Bery I bojki śląskie" 
19.58—20.00 Sygnał czasu 
20.00—20.45 Koncert popularny. 
20.45—21.00 Kwadrans literacki 
21.00—21.45 Dalszy ciąg koncert* 
21.45—22.00 Komunikaty. 
22.00—24.15 Rewja z Warszawy. 

Kónlgswusterhausen, niedziela 16Jfc 
7.00 Koncertu Hamburga 
8.00 Dla rolników. 
8.50 Audycja religijna. 
11.30 Koncert organ. W. Drwen-

skiego. 
12.00 Koncert z Lipska 
14.00 Dla młodzieży. 
14.30 Koncert solistów. 
15.30 Muzyka gramof. 
16.00 Teatry berlińskie, 
18.00 Koncert rozrywkowy. 
18.30 Dr. rloffmann-Harnisch: Mo 

wy sławnych mężów. 
19.30 Listy sławnych mężów do 

ich matek. 
20.00 Pieśni I ballady Liszta i 

Loewego. 
20.30 Koncert z Frankfurtu. — Na 

stęonie muzyka taneczna 
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370 lat żył pewien Hindus. 
Hi stor ja odmłodzeń. 

Sztuczne odmładzanie ludzi 
fest mimo prac w tym kierunku 
Steinacha I Woronowa wynalaz 
klem nie naszego stulecia.. Wia
ra w możliwość odmładzania 
egzystowała oddawna i próby 
w tym względzie czynione były 
już 

w zamierzchłej przeszłości. 
Rozmaite tajemne środki 

miały posiadać siłę odmładzają
cą. Jeden z francuskich histo
ryków opisuje legendy, których 
treścią są podobne wypadki. 

Velasquer z Tarentu opo
wiada o pewnej świętobliwej nie 
wiaście, która mając lat 100 za
uważyła nagle u siebie pewne 
oznaki dawno minionej młodości 
o jakich była już zupełnie za
pomniała. 

Nie upłynęło 6 miesięcy, gdy 
ku wstydowi staruszki zmarsz
czki jej twarzy wygładziły się 
zupełnie, oko nabrało cudowne
go blasku, a miast siwych I rzad 
•cich. włosów głowę jej pokryły 

gęste krucze kędziory, 
Świętobliwa niewiasta tak była 
tym faktem zażenowana, że po
kazywała się w tym zmienionym 
stanie swej powierzchowności 
tylko niewielu najbliższym swym 
przyjaciołom. 

I W swej Hstorji Indii. Piotr 
Maffai, opowiada o przedstawio
nym portugalskiemu generałowi 
Hindusie, który liczył sobie 335 
lat. Ponieważ generał nie mógł 
uwierzyć w coś podobnego, za
rządził specjalne śledztwo, któ
rego wynik całkowicie potwier
dził słowa Hindusa. Najstarsi 
Hindusi pamiętali^ że ich dziad
kowie utrzymywali, że starzec 
ten jes< dwa razy tak stary jak 
oni i że człowiek ten był przed
miotem czci ich dziadów. 
| Człowiek ten był żywą kro
niką 

w y p a d k ó w I fak tów, 
które przydarzyły się w czasie 
|ego tak długiego żywota. W 
pierwszej swej młodości był on 
poganinem, od dwu stuleci trwał 
w wierze mahometańskiej I żył 
z renty, wyznaczonej mu przez 
sułtana. 

O starcu tym wspomina rów 
Bież portugalski historyk Ferdy 
nand Lopez de Cartagnada. 

„Htndus ten, pisze on, przed 
Stawiony został vlcekrólowi. U-
pewniał on, że zęby jego i włosy 
wypadły mu kilkakrotnie i 

odrastały nanowo. 

Zmarł ten niezwykły czło
w i e k mając lat 370". 

Ani portugalski generał, ani 
portugalski królewski historyk 
Lopez de Cartagnada nie poda/4 
odmładzającego środka, który 

Podsłuchane. 
JAJA. 

— Wszystko co lata w po
wietrzu, znosi jaja, — powiada 
matka. 

— Czy lotnicy też? 
iynalek. 

pyta 

URZĘDNIK. 
, — Dlaczego tak późno przy 
chodzisz na kolację Henryku? 
Czy dzisiaj miałeś tyle zada
ne? 

— Nie, ale tatuś dostał no
wy dziennik ustaw, więc mu
siałem go przesłuchiwać, a ta
tuś przecież tak trudno się 
uczy. 

OUI PRO QUO. 
Zebranie polityczne w dużej 

przepełnionej sali. Wszyscy 
słuchają z uwagą przemówie
nia. Do ostatnich ławek dola
tują tylko urwane zdania wy
powiadane przez mówcę z 
większym patosem: ...przekup
stwo kwitnie... szkodnictwo 
trzeba wyrwać z korzeniami... 
chwasty korupcji rozrastają 
się. dusząc szlachetne pędy... 

Wtem odzywa się basowy 
głos pod ścianą: — Jędrek, 
chodźmy stąd, tu zjazd ogrod
ników, a myśmy mieli pójść na 
zebranie partji. 

WYJAŚNIENIE. 
— Dlaczego n;e widzę cie-

t 'e teraz nigdy w towarzystwie 
Zosi? Czyście się pogniewali? 

— Przeciwnie! Ożeniłem się 
>- nią. 

pozwolił owemu hindusowi prze 
żyć do lat 370. Czy nie jest to 
czasem sprytna polityczna re

klama: jak to sie żyło Hindu-
isom w Indjach pod protektora
tem króla portugalskiego? 

Oczyszczam zaprószone oczy! 
Ludzie w poszukiwaniu zarobku. 

1 7 5 

Cl wszyscy, którzy mają 
trudność z wyszukiwaniem dla 
sńebie odpowiednego zawodu. 

[nie zdają sobie nawet sprawy z 
itego, jak wiele istnieje na świe 
'cie sposobów uczciwego zara-

Amerykańskie pomysły. — • 
• Ml 

Przedśmiertny humor skazańców. 
W Ameryce — kraju nieo

graniczonych możliwości — na 
jednym z uniwersytetów nieda
wno zadano słuchaczom nastę
pujące pytanie: 

— Jakbyście spędzili ostat
nią dobę życia, panowie, gdy
byście wiedzieli, że czeka was 
nazajutrz śmierć na krześle e-
lektrycznem? 

Na to Iście amerykańskie py 
tanie odpowiedziano także 

prawdziwie po amerykańsku. 
Jeden ze studentów oświad
czył, że przetańczyłby całą do
bę przy dźwiękach jazzbandu, 
drugi znowu — że dla zaspoko
jenia swojej pasji samochodo
wej, pędziłby cały dzień autem 
po mieście, nie zwracając uwa
gi na zakazy policji itp. mniej 
lub więcej niedorzeczne oświad 
czenia. 

Ludzie poważniejsi! uznali 
wszystkie podobne odpowiedzi 
za śmieszne w przekonaniu, że 
dowcipnisie w obliczu faktów 
pomyśleliby o zgoła innem spę
dzeniu ostatnich godzin życia 

A jednak, choć jest miejsce 
w Ameryce, którego mieszkań
cy wiedzą zgóry, że czeka ich 
śmierć po upływie dwudziestu 
czterech godzin, ludzie cl zacho 
wują się 

równie lekkomyślnie, 
jak młodzi studenci, którzy u-
dzielili swych drwiących odpo
wiedzi na jego osobliwe pyta
nie. Miejscem tem jest SIng -
Slng. gdzie kapelan więzienna 
1 dozorcy, obcując stale ze ska-{ 
zańcamL mają dość sposobno-| 
ści do obserwacji nad ich zacho( 

waniem. j 
W mHeśde Osslntag, w sta-', 

nie nowojorskim, tym samym,] 
gdzie leży także Sing - SmgJ 
mieszka starzec osiemdzlesię-l 
cloczteroletnl, George Mesrole, 
który w ciągu osiemnastu lat 
pełnił czynności dozorcy w po-
wyższem wiezieniu, oraz ducho 
wnv Cashin, który połowę swe 
go życia poświęcił więźniom, 
jako kapelan. Obaj ci ludzie, 
bogaci w doświadczenie, wyda 
ją obecnie swoje pamiętniki, do
starczające nietyiko bogatego 

materiału dla psychologów, ale 
zarazem wiele ciekawych 
szczegółów dla szerszych kół 
społeczeństwa 

Jak uczy doświadczenie, wlę 
kszość skazańców stara się o 
„zabicie" pozostałego im życia 
czasu. 

graiac w karty | szachy. 
Są i tacy pomiędzy nimi. co sta 
rannie czyszczą swe obuwie I 
ubranie i starają się przyozdo
bić ściany celi kaligraficzneml 
napisami. Udając się na krze 
sto elektryczne, śpiewają we
sołe piosenki. 

Nikt raźniej I weselej nie spo 
gladał w oczy śmierci od Ja 
mes'a Cassidy. skazanego na 
śmierć w roku 1920 za zabój 
stwo kasjera tramwajowego 
przy pomocy trzech wspólni 
ków. W przeddzień kaźnl od
wiedził go dyrektor więzienia I 
zastał go przy ozdabianiu ścia
ny rysunkiem. Zapytany, jak 
się czuje, odpowiedział: 

— Nie jestże to głupie ob
chodzić sie, jak z kurczęciem, 
z człowiekiem o takim talencie 
do rysunku? Został skazany 
jako inicjator mordu. Ody nad
szedł czas wyprowadzenia z 
celi pierwszego z jego wspól
ników, a wszyscy obecni stali 
w milczeniu, przejęci wzruszę-

DETEKTORY od Zł. 7 
Komplet z anteną i słuchawką od zł. 2 5 

Radjoaparaty i części 

„RADIOŁA" 
Piotrkowska SS 

tanio bo w podwórzu tel. 105-34 

niem. rozległ się znienacka 
wspaniały tenor, śpiewający 
wesoły szlagier. Był to Cassi
dy. pragnąc towarzyszom do
dać otuchy. 

Niejaki Karol Loose, który 
zamordował własna siostrę, 
ponieważ poślubić pragnęła 

człowieka niesympatycznego 
dla niego, prosił lekarza wię
ziennego o nowe, eleganckie bi
nokle, by wyglądać ..godniej" 
przy kaźni. 
Stare swoje okulary podarował 
dozorcy. 

Inny przestępca, Ludwik 
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Agnes Petersen-Mozżuchinowa 
13. 

bohaterka filmów „Niewolnica z Szanghaju" 
„Tajny Kurier", „Szeherezada" 

Zasuszona jasz zurka Chińczyka 
w chemiczne! pracowni uniwersytetu. 

Jeden z lekarzy niemieckich 
ogłosił wspomnienia z czasów, 
gdy był lekarzem okrętowym i 
gdy z okrętami swej linji bawił 
na wodach chińskich. W podró
ży swej przybył on do Hankau, 
starego miasta Chin, gdzie oglą
dał 1 podziwiał stare budowie 
tego miasta- Na rogu ulicy zau
ważył starego Chińczyka siwe
go, który obwieszony był 

rozmaitemi amuletami 
t sprzedawał rozmaite zioła lecz 
nicze. Lekarz ten zbliżył się do 
tego kupca, który się okazał le 
karzem chińskim i wdał się z 
nim w rozmowę. Chińczyk dłu
go i szeroko tłumaczył mu w 
niezrozumiałym języku warto
ści rozmaitych ziół j zwierząt ' 
na pożegnanie dał mu zasuszo
ną jaszczurkę, jako niezawodny 
środek na leczenie kiły (syfili
su). Lekarz ten z politowaniem 
dla swojego kolegi chińskiego i 
równoczesną miną swej europej 
sk*ej wyższości zabrał te zasu
szoną jaszczurkę i jako wyraz 

chińskiego zabobonu zawiózł |ą 
do Europy.Jaszczurkę tę zawie
sił nad swojem biurkiem | przy 
każdej sposobności wskazując 
na jaszczurkę opowiadał o za bo 
bonach lekarskich Chińczy
ków. 

Razu pewnego jednak lekarz 
ten odłamał 

łapkę jaszczurce, 
sproszkował ją I proszek ten 
wysłał do chemicznego rozbio
ru. Jakież było zdziwienie na
szego lekarza, gdy uniwersylec 
ka pracownia chemiczna zwró
ciła się następnego dnia z zapy
taniem o pochodzenie tego 
dziwnego materjału, który za
wiera tak olbrzymie Ilości czy
stego jodu. A jak wiadomo jod 
jest jednym ze znakomitych 
środków leczenia kiły. Okaza
ło się tedy, że jaszczurka ta by 
ła nie wyrazem zabobonu medy 
cyny chińskiej, ale wyrazem 
znakomitych spostrzeżeń jej wy 
znawców. 

Herman, prosił o przyniesienie 
mu wiązanki czerwonych goź
dzików. Jeden z nich włożył 
do butonierki, a pozostałe roz
dzielił pomiędzy dozorców, 
gdy wychodził z celi. ze słowa
mi : 
„Żegnajcie ml. towarzysze V 

Marta Place, która zamor
dowała swoją pasierbicę z be-
stjalskicm okrucieństwem, spę
dziła ostatnie godziny życia z 
podziwu godną pogardą śmierci 
Dowiedziawszy się o tem, że 
podanie jej o ułaskawienie zo
stało odrzucone, zajęła się szy
ciem szaty śmiertelnej. Spoży
wszy wspaniały obiad, jaki jej 
przyniesiono, zauważyła: ..Pla
cek z wiśniami bvł dziś nie
szczególny". Pół godziny przed 
kaźnią skonstatowała, że uszy
ta przez nią suknia jest nieco 
za szeroka. Próżno tłumaczyli 
jej dozorcy, że suknia leży do
brze I jest jej w niej do twarzy. 
Spruła cały szew I zaszyła go 
ponownie. 

Niejaki Paweł Hilton. zabój
ca policjanta, rysował bez prze 
rwy. Gdy przyszli po niego do 
zorcy. rzekł z ironiczną rezy
gnacją: „Szkoda, że nie zdąży
łem ukończyć tego arcydzieła 
przed zesłaniem mnie w grób". 
Zapalił Jeszcze szybko papiero 
sa, idąc na miejsce kaźnl. Gdy 
chciano umocować go na krze
śle elektrycznem, poprosił z u-
śmicchem: ..Zaciągnę się jesz
cze raz, dobrze?" poczem sta
rannie zgasił papieros I ogarek 
wsunął za ucho. — No. jestem 
gotów, panowie. — oznajmił. 

Charles Roger zabił Freda 
Olney 1 dwóch jego krewnych. 
Podczas wizyty kapelana uczy

nnił lekki ruch ręką: „Proszę mi 
dać spokój z tem gadaniem i le
piej zagrać ze mną w szachy". 
Grał w nie do ostatniej chwili. 

Inny skazaniec, lekarz den
tysta, 

zabójca żony 1 Jej rodziców 
dla pozyskania Ich pieniędzy, 
na kilka chwil przed kaźną wrę 
czył swemu dozorcy kopertę z 
prośbą oddania jej obrońcy. — 
Zawierała wiersze, pisane w 
więzieniu. 

Pewien Belgljczyk wielce 
interesował się wojną. Już sie 
dząc na krześle, prosił jeszcze 
o ostatnie wiadomości z wojny. 
Jego ostatnie słowa by ły : 

— Gdybym choć wiedział, 
kto wygra wojnę! 

Pierwszym > człowiekiem, 
straconym w Ameryce na krze
śle elektrycznem. był Japoń
czyk Shibuja Jugira. Całą noc 
przed kaźnią przesiedział na 
brzegu swej pryczy, czytając 
pismo humorystyczne. Bawił 
sie przy tem tak. że co chwilę 
wybuchał donośnym śmiechem. 
Jest to chvba największa po
chwała i największe uznanie, 
jakiego doczekało sie pismo hu
morystyczne, a zarazem do
wód największego humoru, o-
kazanego kiedykolwiek przez 
skazańca. 

- X X -
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Zacięta kampanja w Niemczech. 

W Niemczech toczy się za
cięta kampanja przeciw malo
waniu przez kobiety ust różne-
mi pomadkami, co — jak wiado
mo — weszło w modę I nie da
je się wykorzenić, pomimo, że 
jest wstrętne t zupełnie zbytecz 
ne. Walkę z pomadką zaostrzył 
jeszcze fakt, że — jak podaje 
urzędowa statystyczna — Niem 
cy improwizowały z Francji w 
r. ub. dwanaście centnarów me
trycznych pomadki, wartości 

7 i pół miljona marek. 
Suma ta nie daje spać tym zwła 

szcza Niemcom, którzy radziby 
ją zużytkować raczej na pierw
szą ratę przy budowie pancerni 
ka... C. 

U nas wprawdzie nie wcho
dzi w grę „pancernik", ale zda
je sie, że panie nasze również 
konsumują odpowiednią liczbę 
centnarów metrycznych tego 
smarowidła, który wykreśla h-
nje usteczek. 

I pomyśleć, że tego taka ma 
sa centnarów dla samych tyl
ko... ust. 

- X X -

Zapaleńcy. 

Stra łakt — Pali się III 
Jeden u graczy: — Ratuj 

pan tymczasem co innego, bo 
my mysimy skończyć partję. 

biania na życie, a nawc-t 
zrobienia majątku. 

Przekonywa o tem orygi
nalne wydawnictwo, opraco
wane przez genewskie biuro po 
średnictwa pracy, a będące do
kładnym spisem aż sześciu ty
sięcy najrozmaitszych zawo
dów, znanych na całym świe
cie i tak !ch, o których mało kto 
nawet słyszał. Warto z tej o-
statniej kategorjl przytoczyć 
kilka najciekawszych przykła
dów. 

Pewien Anglik uczynił so
bie zawód z... obierania cebuli. 
Ponieważ zajęcie to, zresztą 
zupełnie lekkie, powoduje obfi
te łzawienie, przeto gosposie 
bardzo chętnie kupowały, przy 
wożone na targ przez „wyna-
iazcę" już obrane cebule. ..Łzy 
wyciskający zawód" dawał po
mysłowemu Anglikowi wcale 
nienajgorsze zarobki 

Jakiś Amerykanin, pozba
wiony swej dotychczasowej 
pracy, stanął pewnego dnia w 
najruchliwszym punkcie Nowe
go Jorku, na Wall Street z 
transportem, głoszącym, że za 
minimalną opłatą 

oczyszcza zaprószone oczy 
przechodniów. Nieskompliko
wanej operacji dokonywał 
przy pomocy magnesu, pendzeJ 
ka i waty. Dziś jegomość ten, 
przezwany „Człowiekiem - * 
magnesem" jest bogaczem. 

Pewna paryżanka, która po 
stracie rodziców, pozostała bez 
środków do życia, obrała sobie 
jako zawód 

nadawanie imion, 
zarówno ludziom jak zwierzę-' 
tom. Liczni klienci chętnie pła-» 
cą dość wysokie honorarja za 
pomysłowe imiona, wymyśla
ne nrzez „nadawaczkę". 

W Londynie, a następnie 1 
w „suchej" Ameryce szybko 
rozpowszechnił się wielce po
płatny fach „odprowadzaczy* 
gości, będących ,pod dobrą da* 
tą". 

Pewien emigrant rosyjsk', 
malarz z zawodu, rzucony na 
bruk Wiecznego Miasta odkrył 
obfite źródło zarobków w ry
sowaniu aktualnych karykatur 
na żądanie klientów na... chod-i 
nlkach. 

Słowem, trzeba mieć tylko 
pomysł aby móc nieźle zara* 
biać. 

Wieczorne rozrywki Łodzi . 
Miejski: — O godz. 4 po pot. Hamlei 

wlecz. Noc pod Stngapore. 
Teatr Kameralny: — nieczynny. 
Popularny: — Pan Geldhab. 
Ocycrowskl: — Dwa] kamraci. 
Filharmonia: — 
Cyrk sportowy: — Walk! francuskie. 
Mlelska Galeria Sztuki - Wysuwa, 
Apollo: — Przekleństwo krwi. 
Bajka: — Kobieta na księżycu. 
Casino: — tladżl Murat. 
Capltol: — Arka Noego, film dźwię

kowy. 
Czary: — Jego Królewska Mość Doa 
glas L 
Poc ł seansów o godz. 4, 6, 8 I 18. 
Corso: — Arena grozy. 
Orand-Klno: — Rycerze miłostek 
Luna: — Zielona Brygada. 
Mimoza: — Romans wspólczesnal 

panny. 
Oświatowy: — Święte kłamstwo: dl i 

młodzieży: Cyrkowiec mimo wolt. 
Pocz seansów o zodz 4. 6. 8 I la 
Odeon: — Władca karnawale. 
Pocz. seansów o godz. 4. 6. 8 t t*> 
Palące: — Mó| Ideał to blondynka. 
Przedwiośnie: — Miłość w ogniu. 
Resursa: — Dlatego, te cie kochani 
Splendld: — Melodia serc, film dlwlf 

kowy. 
Spółdzielnia: — Wesoły wdowta. 
Słońce: — Jarmark miłości. 
Wodewil: — Władca karna wała. 
Początek seansów o godzili. 
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